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Słowo do Szan. Czytelników.
Po krótkiej przerwie wznawiamy wydawnictwo „Skar

bnicy" i "“rozpoczynamy rocznik piąty. N um er ten, t. j. 
p i e r w s z y  r o c z n i k a  p i ą t e g o ,  przesyłamy n a  o k a z ,  
ale następny num er tylko ci otrzymają, którzy jak naj
rychlej nadeszlą prenumeratę.

Na razie ma Skarbnica 16 kartek, czyli 32 stronice 
druku, gdy jednak zgłosi się z n a c z n i e j s z a  liczba prenu
meratorów, to natychmiast powiększymy objętość każdego 
numeru, a nadto damy też i więcej r y c i n ,  czyli obrazków.

Prosimy wszystkich Szan Czytelników o r  o z  s z e r z  a- 
n i e tego pisma między znajomymi i zachęcanie ich do 
prenumeraty.

Ponieważ z pewnych przyczyn opóźnił się ten numer, 
przeto i .następny nie wyjdzie jeszcze koło 1-go lutego, ale 
dopiero koło 10 lub 15 lutego. Wszystkie atoli d a l s z e  ze
szyty Skarbnicy wychodzić będą regularnie koło 1-go dnia 
w miesiącu.

N a  k r e d y t  n i k o m u  Skarbnicy p r z e s y ł a ć  n i e  
b ę d z i e m y ,  bo nie możemy, więc kto chce mieć to pismo, 
to jest, kto chce o t r z y m y w a ć  dalsze zeszyty Skarbnicy, 
niech zaraz nadeszle prenumeratę!

W yd a w n ic tw o  S k a rb n icy .

Prośba z Kalwaryi Zebrzydowskiej!
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Kilka uwag o socyalizmie
a zwłaszcza o głównych przyczynach jego rozwoju.

P r z e d  30 la ty  n ik t  n ie  słyszał, u  n a s  p rz y n a jm n ie j ,  
o socya łis tach .  Lecz j a k ż e  się zm ien iły  s tosunk i!  I łz iś  
s ta n o w ią  socyaliści, a lbo  j a k  się sam i zw ać  zw ykli ,  so -  
c y a l n i - d e m o k r a c i  p a r ty ę  dość silną, d o b rz e  z o r 
g an iz o w a n ą ,  z k tó r ą  sp o łeczeń s tw o  i r z ą d  liczyć się 
m uszą .

N o w in k i  socya lis tyczne ,  to  je s t  n a u k i  socya lis ty - 
czne p rz y s z ły  do  n a s  z Z ac h o d u ;  z ta m tą d  też o t r z y m u ją  
p o p arc ie ,  a n a t r a f i a j ą c  w k la s ie  ro b o tn icze j  n a  g r u n t  
p o d a tn y ,  s z e rz ą  się gw a łto w n ie ,  z a ta c z a ją c  co raz  s z e r 
sze k ręg i.

R u c h  so cy a ln o -d e m o k ra ty c z n y  lek c e w a ż o n y  z p o 
czą tku ,  n ie  m ia ł  sk u teczn e j  z a p o ry  i w s k u te k  tego  
spo tężn ia ł .  S p o łeczeń s tw o  n ie  w y s tąp i ło  z n im  do  w a l 
ki, j a k  p o w in n o ,  chociaż w szy scy  wiedzie li  i wiedzą, 
że n a u k i  so cy a lis ty czn e  g ro ż ą  z a g ła d ą  o b e c n e m u  s p o 
łeczeńs tw u , w z g lę d n ie  je g o  us tro jow i,  i d ą ż ą  do  zu p e ł 
n e g o  p rz e w ro tu ,  b e z w a ru n k o w o  n ie  n a  lepsze.

D z is ie jszem u  u s t ro jo w i  sp o łecz n em u  z a rz u c a ją  so 
cyaliści p r z e d e w s z y s tk ie m  n i e r ó w n o ś ć  p o s i a d a -
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n  i a, i id ącą  z tąd  n ie ró w n o ść  u ż y w a n i a  ż y c i a .  Z j e 
d n e j  s t r o n y  — m ó w ią  oni — w idzi się n a g r o m a d z o n e  
b o g a c tw a  w rę k a c h  szczęśliwców, w idzi się u  n ich  ż y 
cie bez t ro sk i  i p racy ,  w z b y tk a c h  i ro zk o szach ,  z d r u 
giej zaś  s t r o n y  m a m y  ludzi ciężko p ra cu jący c h ,  n ie  
w y n a g ra d z a n y c h  na leży c ie  i s p ra w ied l iw ie  za c iężką 
sw ą  p racę ,  lecz p rzec iw n ie  s ro m o tn ie  w y z y sk iw a n y c h  
p rz e z  bo g aczy .  A p rzec ie  w szy scy  są  ludźm i, i ja k o  
tacy, m a ją  ró w n e  p r a w o  do  życ ia  i jeg o  uciech.

O tóż tę  w łaśn ie  n i e r ó  w n o ś ć  m ięd zy  ludźm i, 
chcą n ib y  u m o rz y ć  socyaliśc i i z r ó w n a ć  w szy s tk ich  
ludz i  p o d  k a ż d y m  w zględem , o raz  za p ew n ić  im życie 
bez  trosk i.

Nic p rz e to  d z iw nego , że zw łaszcza  ro b o tn ik ,  cięż
ko  p ra c u ją c y  n a  k a w a łe k  ch leb a  d la  s ieb ie  i swej r o 
dz iny ,  s ły sząc  o ta k ic h  o b ie tn icach  i w ie rząc  w p r z y o 
b ieca n ą  lep szą  p rzy sz ło ść ,  jeżeli n ie  d la  s ieb ie  to d la  s w e 
go  p o to m s tw a ,  idzie  n a  oślep  za  so cy a lis tam i i n ie  b a 
da jąc , n ie  z a s ta n a w ia ją c  się, czy  te ob ie tn ice  są  m ożli
we do  spe łn ien ia ,  z a p is u je  się w sze reg i  socyalistów .

P ró cz  teg o  są  jeszcze i in n e  okoliczności, k tó re  
s p r z y ja ją  ro z w o jo w i socyalizm u.

. P rz e d e w s z y s tk ie m  o s ł a b i e n i e  w i a r y  i d u c h a  
r e l i g i j n e g o  w spo łeczeństw ie , o d g r y w a  tu  m oże 
n a jw a ż n ie j s z ą  rolę, czyli na jw ięce j  m oże  p o m a g a  w z ro 
s tow i socya lizm u.

N a d  os łab ien iem  zaś  w ia ry ,  K ościo ła  i jeg o  s łu g  
p r a c u ją  od  w ieków  w ro g o w ie  n a u k i  C h ry s tu so w e j!  
N a jp ie rw  p a ń s tw a ,  w zg lędn ie  r z ą d y  p ań s tw ,  w id ząc  j a k ą  
p o tę g ą  m o ra ln ą  je s t  Kościół, zaczę ły  tę  p o tę g ę  w y z y 
sk iw ać  d la  sw oich  celów i o s łab iać  jeg o  po w ag ę ,  a b y  
w ten  sp o só b  u czy n ić  z K ościo ła  p o w o ln ą  sob ie  sługę.

Z a  p a ń s tw a m i  poszli  p o je d y ń c z y  ludzie ,  b o  w lu d z 
kiej leży  n a tu r z e  k ry ty k o w a n ie  wszelk ie j  pow ag i.

Masoni, l ibera li ,  a obecn ie  so cy a ln i-d em o k rac i  p o 
dali  sob ie  ręce  do  n ieg o d z iw e j  r o b o ty  n a d  os łab ien iem  
re lig ii  i s p ro w a d z i l i  d z is ie jszą  o b o ję tn o ść  r e l ig i jn ą  ta k  
w [klasie in te ligency i,  ja k o  i u  d o łu  w ś ró d  rz e s z y  r o 
b o tn ików .

G łęb o k a  w ia ra  zn ik ła  u  wielu, a je j m ie jsce  z a 
ję ła  o b o ję tn o ść  i chęć u ż y w a n ia  życ ia  za  w sze lką  cenę. 
M am y w p ra w d z ie  w ielu  ch rze śc i jan  z im ienia , p r a w d z i 
w ych  j e d n a k  ch rz e śc i ja n  je s t  s to s u n k o w o  n iew ielu .
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G dzie  zaś  n iem a  w ia ry  w życie p o  śmierci, gdz ie  
n iem a  n a d z ie i  w n a g r o d ę  po  za  g ro b e m  i o b a w y  p rz e d  
k a r ą ,  ta m  m u si  p r z y ją ć  się socyalizm , k tó ry  ob iecu je  
ra j  n a  z iem i z a r a z ,  a n ie  w p rz y sz łe m  życiu.

Socyaliści w ied zą  d o b rze ,  że g łó w n y m  ich w ro 
g iem  je s t  Kościół kato lick i,  że d o p ó k i  ten  Kościół p o 
s iad ać  będz ie  j a k ą  t a k ą  p o w ag ę ,  i d o p ó k i  lu d z ie  w ie rzy ć  
b ę d ą  w życie p o z a g ro b o w e ,  tak  d łu g o  d la  n ich  o d w le 
k a ć  się b ęd z ie  g o d z in a  zw ycięs tw a , d la te g o  w sze lk iem i 
s iłam i s t a r a ją  się Kościół ten  zw alczać, i o s łab iać  jeg o  
p o w ag ę ,  w y śm iew a ją c  lub  p rz e k rę c a ją c  jeg o  n a u k i  
i o b rz u c a ją c  o szcze rs tw am i jeg o  sługi.

Z d a w a ło b y  s ię ,  że sk o ro  o zg u b n o śc i  so cy a lizm u  
p r z e k o n a n i  są  w szyscy , to  w szy scy  p o w in n i  się z łą 
czyć do jeg o  zw a lcza n ia  i do  o b ro n y  z a g ro ż o n e g o  ł a d u  
społecznego.

A przec ież  ta k  n ie  jest. P r z y p a t r z m y  się np. p a r 
lam en to m  e u ro p e jsk im . W szęd z ie  śc ie ra ją  się m ięd zy  
so b ą  w za ż a r te j  walce ró ż n e  s t ro n n ic tw a ,  k tó re  w s tron- 
n iczem  za c ie t rzew ien iu  n ie  p a t r z ą  n a  g łó w n e  n ie b e z 
p ieczeństw o , czyli p rz e o c z a ją  ta k o w e  i z zawiści p r z e 
s z k a d z a ją  sobie  w zw a lcza n iu  socya lizm u. To, co się 
dz ie je  w p a r la m e n ta c h ,  to  sam o  dzie je  się o so b n o  po  
za  p a r la m e n te m  w p o szc zeg ó ln y ch  k ra ja c h ,  i to  je s t  
d a lsz a  oko liczność s p r z y ja ją c a  soacyalis tom .

W  s k u te k  ta k ic h  s p rz y ja ją c y c h  w a ru n k ó w ,  o g a r 
n ia  socyalizm  co raz  sze rsze  koła . N a jlep ie j  p o k a z u je  
się to n a  s to s u n k a c h  w Niem czech. W  ro k u  1871 o d 
d a n o  tam  n a  k a n d y d a tó w  so cy a lis ty czn y ch  do  p a r l a 
m e n tu  101 ty s ięcy  głosów, w ro k u  zaś  1887, o d d a n o  
ju ż  b l isko  p ó ł t o r a  m i l i o n a  głosów.

G łó w n ą  b ro n ią  socya lis tów  są  g a z e ty  n a d z w y c z a j  
ruch liw e .  Se tk i  ty s ięcy  ty ch  g a z e t  ro z c h o d z ą  się co- 
d z ień  w ró ż n y c h  ję zy k a ch ,  a c z y ta ją  je  m iliony  ludzi, 
k tó rz y  n ie  m a ją c  g łębsze j  ośw ia ty ,  w ie rzą  ś lepo  we 
w szys tko ,  co w n ich  n ap isan e .

S p o só b  r e d a g o w a n ia  g a z e t  so cy a lis ty cz n y ch  m a  
n a  celu  n ie  o św iatę ,  ale j e d y n ie  p r o p a g a n d ę  — to je s t  
z je d n y w a n ie  czy te ln ik ó w  d la  socya lizm u. W ięc n a p r z y -  
k ła d  n ę d z ę  u  ro b o tn ik a  — a  n ę d z a  zaw sze i w szędzie  
się z n a jd z ie  — p rz e d s ta w ia ją  p i s m a  so cy a lis ty czn e  
w n a jc z a rn ie js z y c h  ko lo rach ,  n ie  p y ta jąc ,  czy ta  n ę d z a  
za s łużona ,  i g d z ie  jej p rz y c z y n a .  W m a w ia ją  w czy te l
n ików, że n ę d z a  i g łó d  to ty lk o  ich udzia ł ,  a z d ru g ie j

1*
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s t ro n y  p rz e c iw s ta w ia ją  z b y te k  i rozkosze ,  w k tó ry c h  
n u r z a j ą  się bogacze .

C zasem  te o p isy  są  p ra w d z iw e ,  zw y k le  je d n a k  
p rz e s a d z o n e ,  a o szcze rs tw o  i k łam s tw o  to  z w y k ła  b r o ń  
socyalis tów . Z lu b o śc ią  o p o w ia d a ją  g a z e ty  socya lis ty -  
czne  o w y p a d k a c h  d u m y , w y z y sk u  i n ie s p ra w ie d l i 
wości ze s t r o n y  b o g a c z y  lu b  d y g n i t a r z y  p a ń s tw o w y c h ,  
a lb o  koście lnych , a choć to  czy s te  o szczerstw o , lu b  
f a k t  p rz e k rę c o n y  — to n ic  d la  n ich  n ie  szk o d z i;  za  
o szcze rs tw o  odsiedz i  r e d a k t o r  so cy a lis ty czn y  p a r ę  dn i 
a re sz tu ,  z k tó ry m  zw y k le  je s t  d o b rz e  o b ez n an y ,  a o- 
szc ze rs tw o  i k ła m s tw o  z ro b ią  swoje.

P o je d y n c z e  w y p a d k i  w y z y s k u  lu b  n a d u ż y c ia  j a 
k iegoś, p o p e łn io n e g o  p rz e z  je d n ę  osobę, ro z c ią g a ją  
p is m a  so cy a lis ty cz n e  n a  ca ły  s tan ,  do k tó re j  o w a  o so b a  
n a le ż y  i g ło szą  r z e s z y  p ra c u ją c e j ,  że o b ec n y  u s t ró j  
sp o łeczn y  p o p ie r a  je n o  bogaczów , że p a ń s tw o  i Kościół 
u s i łu ją  ty lk o  ciem iężyć i w y z y sk iw a ć  ro b o tn ik a ,  k tó ry  
p r z y  ciężkiej p r a c y  p r z y m ie ra  ra z e m  z ro d z in ą  z g ło 
du, p o d c z a s  g d y  b o g ac ze  k o sz te m  jeg o  p r a c y  o p ły w a ją  
we w szy s tk ie  dos ta tk i .

W  ten  sp o só b  s ie ją  p is m a  so cy a lis ty czn e  n ie n a 
wiść w se rcach  ro b o tn ik ó w  do in n y c h  k la s  ludzi,  i w y 
w o łu ją  n ieza d o w o len ie  z o b ec n eg o  s tan u ,  o ra z  p o d b u -  
d z a ją  p o żąd liw o ść  t łum ów .

O prócz  g a z e t  p ra c u je  t a k ż e  z p o w o d z e n ie m  tak  
z w a n a  u lo tn a  p ra s a .  T y s iące  b ro s z u r  so cy a lis ty czn y ch  
p o w ta r z a j ą  je d n ę  i tę s a m ą  p io se n k ę  o m ilio n ach  lu d z i  
w y dz iedz iczonych ,  k tó ry c h  p r a c ą  tu czy  się n ie l iczna  
g a r s tk a  w y b ra n y c h ,  o ró w n y c h  p r a w a c h  d la  w s z y s t 
kich, o n iew oli  d la  r o b o tn ik a  itp.

Z k a ż d e g o  św is tk a  so cy a lis ty cz n eg o  wieje  n i e n a 
wiść do  K ościo ła  ka to lick iego ,  k a ż d y  św is tek  je s t  o szcze r
s tw em  d u ch o w ień s tw a .

J a k i  ow oc m u si  w y d a ć  tak i  posiew , t a k a  s t r a w a  
d u ch o w a,  m ów ić n ie  p o t rz e b a .

P o tę ż n y m  ta k ż e  ś ro d k iem , p o m a g a ją c y m  socya- 
listom, je s t  p i e n i ą d z .  T o w a rz y s z e  so cy a lis ty czn i  o p o 
d a tk o w u ją  się d o b ro w o ln ie ;  z e  sw y ch  ty g o d n io w y c h  
z a ro b k ó w  s k ła d a ją  p e w n ą  część n a  w sp ó ln e  cele. W  ten 
sp o só b  g r o m a d z ą  zn a czn e  s u m y  p o t rz e b n e  n a  w sp ie 
r a n ie  p ism , n a  w y d a w n ic tw o  b ro sz u r ,  n a  p o d ró ż e  p ła 
tn y c h  ag i ta to ró w , n a  p e n s y e  p ro w o d y ró w ,  n a  p o d t r z y 
m y w a n ie  bezrobocia .
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Z p ie n ię d z y  s k ła d a n y c h  p rz ez  to w a rz y s z y  u t r z y 
m u je  się ca ła  f a la n g a  a g i t a t o r ó w  w ę d r o w n y  cli, 
a  n ie k tó rz y  p rz y w ó d z c y  p o b ie r a ją  w cale  p o k a ź n e  sum y, 
k tó re  im p o z w a la ją  żyć p r a w d z iw ie  p o  p a ń s k u ,  choć 
n ie  p r z e s z k a d z a j ą  p io ru n o w a ć  n a  bo g aczy ,

D la  p rz y w ó d z c ó w  je s t  to  z a w ó d  ró w n ie  d o b ry ,  
j a k  k a ż d y  inny ,  n a w e t  lep szy ,  bo  h o jn ie  op łacan y ,  
a w y m a g a ją c y  ty lk o  d u żo  k r z y k a c tw a  i d u żo  k łam stw a .

P o w sz e c h n e m  je s t  m n iem an ie ,  że g łó w n ą  p r z y 
cz y n ą  r u c h u  s o c y a ln o -d e m o k ra ty c z n e g o  i jeg o  ro z ro s tu  
j e s t  n ę d z a  w śró d  ro b o tn ik ó w .

N ik t  n ie  p rzeczy ,  że w śró d  ro b o tn ik ó w  t r a f ia ją  
się n a d e r  częste  w y p a d k i  n ę d z y ,  ale n ę d z a  b y ła  i b ę 
dzie  z a w sze  w ś ró d  sp o łeczeń s tw a ,  w y w o ła n a  czy  to  
z p o w o d u  nieszczęśc ia ,  czy  w ła s n ą  w in ą  człow ieka. 
B y ły  czasy  w iększej,  p o w sze ch n e j  n ę d z y  w E u r o p ie  np. 
c z a sy  w o jn y  trzy d z ie s to le tn ie j ,  a so cy a lis tó w  n ie  było .

Jeże l i  zaś  p r z y p a t r z y m y  się życ iu  ro b o tn ik a  f a 
b ry c z n e g o  lu b  g ó rn ik a ,  z k tó ry c h  r e k r u t u j ą  się socya- 
liści, to  m o żem y  p rz y jś ć  do  p rz e k o n a n ia ,  że z a ro b k i  
ich w p o ró w n a n iu  z d o ch o d a m i n ie k tó ry c h  np . n iż szy c h  
u r z ę d n ik ó w  lu b  n au czy c ie l i  lu d o w y ch ,  są  w i ę k s z e ,  
więc o p o w sze ch n e j  n ę d z y  w ś ró d  ro b o tn ik ó w  m o w y  
b y ć  n ie  może.

M usi p rz e to  b y ć  coś innego , co ro b o tn ik ó w  cią
g n ie  do  socyalis tów , a tem  in n em  je s t  chęć u ż y w a 
n i a  ż y c i a  w ta k i  sam  sposób ,  w ja k i  u ż y w a ją  g o  bogaci.

R ó żn ica  w sp o so b ie  ży c ia  r o b o tn ik a  a łu d z i  z a 
m o żn y ch ,  b i je  w oczy  n a  k a ż d y m  k ro k u .  W s p a n ia łe  
p a łac e  w ś ró d  u ro c zy ch  o g ro d ó w  są  k rz y czą cem  p r z e 
c iw ień s tw em  u b o g ie j  i w ilgo tne j  izd eb k i  ro b o tn ik a .  Te 
p a łac e  i o d p ra w ia n e  w n ich  r a u ty  i bale ,  r a je m  w y d a 
w ać  się m u s z ą  d la  ro b o tn ik a ,  k tó re m u  n ie ra z  k a w a łk a  
su ch e g o  ch leb a  b ra k u je .

P o ró w n u ją c  więc z b y te k  w p a ła c a c h  m o żn y ch  ze 
sw o ją  b iedą ,  o d cz u w a  ro b o tn ik  pom im ow oli  zazdrość , 
a jeże li  je szcze  z n a jd z ie  się k toś, k to  m u  p ra w i  n ie 
u s tan n ie ,  że on  m a  ró w n e  p r a w o  d o  tak ieg o  z b y tk u  
i u ży w an ia ,  że w sze lk a  w łasn o ść  je s t  k ra d z ie ż ą ,  że 
z b y tk i  i b o g a c tw a  o w y c h  szczęśliw ców  p o c h o d z ą  z w y 
z y s k u  p r a c y  ro b o tn ik a ,  to m u s i  się w ro b o tn ik u  z r o 
dzić  zaw iść  i p o żą d liw o ść  i n o w y  to w a rz y s z  socyali-  
s ty czn y  go tow y.

Z re sz tą  i dziw ić  się n ie  na leży ,  że k la s y  p r a c u j ą 
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ce g a r n ą  się p o d  s z ta n d a r  so cy a ln e j  d em o k ra cy i ,  sk o ro  
u  ludz i  z a m o ż n y c h  z a n ik a  coraz b a rd z ie j  m i ł o ś ć  
b l i ź n i e g o  i d u ch  ch rześc ijań sk i .

P o w sz e c h n e m  je s t  z a p a t ry w a n ie ,  że k to  p o s ia d a  
m a ją tek ,  to  m oże  go  u ży w ać ,  j a k  się m u  p o d o b a ,  n ie  
o g lą d a ją c  się w cale  n a  n ę d z ę  in n y c h  bliźnich.

T y m cz asem  E w a n g e l i a  św. n au c za ,  że b o g ac ze  są  
ty lk o  s z a f a r z a  m  i p o w ie rz o n y c h  im dó b r,  że więc p o 
w inn i w s p i e r a ć  ubog ich ,  i n ie ja k o  dzielić  się z n iem i — 
z b ied ak a m i.

O tem  atoli  p r z y k a z a n iu  ew an g e l iczn em  z a p o 
m nieli zu p e łn ie  b o g ac ze  i p rz y lg n ę l i  do  sw y ch  d ó b r  
c a łą  d u s z ą  i sercem , p a t r z ą c  o b o ję tn e m  ok iem  n a  n ę 
d zę  bliźnich.

T a k ie  s a m o lu b s tw o  u  m o żn y ch ,  t a k a  chęć u ż y w a 
n ia  życ ia  i ro z k o sz y  m u s ia ła  źle o d d z ia ła ć  n a  k la sy  
n iższe  i z ro d z ić  w n ich  p o d o b n ą  chęć u ż y w a n ia  życia, 
a  że socya łizm  w łaśn ie  ob iecu je  im p o d o b n e  uciechy , 
ja k ic h  u ż y w a ją  bogacze ,  więc t łum  b ie d a k ó w  p r a g n ą c  
o w eg o  szczęścia , r z u c a  się w ra m io n a  socya lne j  d em o 
kracyi.

N iem a w ięc  in n e g o  ś ro d k a  n a  z a ta m o w a n ie  fali so- 
cya lis tyczne j ,  ty lk o  p o w ró t  do  n a u k i  C h ry s tu so w e j ,  k tó r a  
k a ż e  w sp ie ra ć  ubog ich ,  d o p o m a g a ć  im, a  n ie  w y z y sk i 
wać. G d y b y  c h rze śc i jań sc y  bogacze ,  p ra co d aw c y ,  p r z e d 
s ięb io rcy  i f a b ry k a n c i  pow róc ili  do  tej n au k i ,  z n ik n ą łb y  
w n e t  socyałizm .

0 dawnych świątyniach chrześcijańskich.
Miejscem, w k tó re m  A pos to łow ie  i U czn iow ie  

C h ry s tu s a  P a n a ,  po  J e g o  W n ie b o w s tą p ie n iu  zb ie ra l i  
się w Je ro zo l im ie  k u  ch w a len iu  B oga ,  b y ł  w i e c z e r 
n i k ,  n ie ra z  w sp o m in a n y  w D z i e j a c h  A p o s t o l 
s k i c h .

B y ła  to  sa la  w w yższe j części j e d n e g o  z do m ó w  
p ry w a tn y c h .  T a m  w spó ln ie  w ie lb iąc  B oga ,  oczek iw ali  
zes łan ia  D u c h a  św ię teg o  i tam  go  od eb ra l i ,  a g d y  
w k ró tce  p o m n o ż y ła  się liczba  w ierzących ,  w ieczern ik  
ten  n ie  m ó g ł  w y s ta rc z y ć  n a  ich ob jęc ie ;  w y b ie ra n o  
więc in n e  d o m y  p ry w a tn e ,  p o d o b n e  p ie rw s z e m u  w ie
cze rn ik o w i i p o św ięcan o  je  n a  p r z y b y tk i  s łu żb y  Bożej.
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O to  ta k ie  b y ły  p i e r w s z e  k o ś c i o ł y  c h r z e 
ś c i j a ń s k i e ;  szczupłe, ubog ie ,  u k ry te ,  lecz za m o ż n ie j 
sze, n iż  k ie d y k o lw ie k  by ły ,  w  p ra w d z iw y c h  czcicieli 
B oga .  J e d n o  oni mieli serce, p o d łu g  św iad e c tw a  P ism a  
św. i j e d n ą  duszę , a to  sam o  d o m y ś lać  się każe ,  ja k ie  
b y ły  ich m odły ,  j a k a  d u c h a  gorącość , ja k ie  cn o ty  i: p o 
św ięcen ie  się Bogu.

J a k  w Je ro zo l im ie  i w całej ziem i ży d o w sk ie j ,  
tak  też i w in n y c h  k r a ja c h  ś w ia ta  m ia ł  r o z k rz e w ia ją c y  
się ch ry s t ia n iz m  ty s iącz n e  p rz e s z k o d y  i t ru d n o śc i  do  
p o k o n an ia .

W ięzy, ogień , m iecze i w sze lak ieg o  ro d z a ju  k a t u 
sze p rz e z  p ie rw s z e  t r z y  w ieki c iąg le  p ra w ie  z a g r a ż a ły  
w y z n aw co m  C h ry s tu sa ,  a n a d e r  często  d o s ię g a ły  ich 
z n a jw ię k s z ą  srogośc ią .  Z ad z iw iać  więc n ik o g o  n ie  p o 
w inno, że ch rze śc i jan ie  z n a jd u ją c  się w ta k ie m  p o ło 
żeniu , n ie  b u d o w a li  n a  cześć B o s k ą  o so b n y c h  i p u b l i 
czn y ch  g m a c h ó w ;  d o g o d n e js z y m i  d la  n ich  kościołam i, 
b y ły  w ów czas  d o m y  p ry w a tn e ,  a częs to k ro ć  n a w e t  p o la  
i p u s ty n ie ,  cm en ta rze ,  lo ch y  p o d z iem n e ,  p iecz a ry ,  i in n e  
ty m  p o d o b n e  m iejsca, u k r y t e  p r z e d  ok iem  n ierzy jac ió ł .

Nie sp rzec iw ia ło  się to wcale  czci B osk ie j ;  a m ą 
d r a  ro z t ro p n o ś ć  n ie  d o z w a la ła  w y s ta w ia ć  całej t r z o d k i  
C h ry s tu so w e j  n a  rz eź  k rw i  n ie s y ty c h  n iep rz y jac ió ł .  
M ęczennicy  z a p y ty w a n i  o W iarę ,  ocho tn ie  j ą  w y z n a 
wali, lecz g d y  ich b a d a n o  o m ie jsca  z g ro m a d z e ń  re l i 
g i jnych , n a j s ro ż s z e  m ęk i  n ie  b y ły  zd o ln e  w y m ó d z  n a  
n ich  w y ja w ie n ia  ty ch  miejsc.

T a k  się rz ąd z i l i  ch rze śc i jan ie  o sob liw ie  w p ie r w 
szych  dw ó ch  w iek a ch ;  tak ie  b y ły  ich k ośc io ły  i z g r o 
m adzen ia .

W  w iek u  trzecim , ch rześc i jan ie  w zrośli  l iczbą  i z n a 
czeniem, n ie  mieli ju ż  ty le  o b a w y  o d b y w a n ia  jaw n ie  
św ię ty ch  z g ro m a d zeń .  M am y teg o  d o w ó d  n a  p o c z ą tk u  
3-go w iek u  w p rz y s ą d z e n iu  p rz e z  c e s a rz a  rz y m s k ie g o  
A le k s a n d ra  ch rześc i jan o m  p e w n e g o  d o m u  n a  cześć 
B o żą  p rz e z  n ich  po św ięco n eg o .  L ep ie j  je s t  — rz e k  ce
sa rz  — » aby  B ó g  w ty m  d o m u  o d b ie ra ł  cześć, niż 
żeb y  m ia ł  b y ć  s z y n k a rz o m  o d d an y « .

P r z y  sc h y łk u  t rzec ieg o  w ieku, g d y  ce sa rz  Galie- 
n u s  ro z k a z a ł  p rz y w ró c ić  ch rze śc i jan o m  w y d a r te  św ięte  
m ie jsca  i cm en ta rze ,  w ów czas  ch rześc i jan ie  rzucil i  się 
z w ielką g o r l iw o śc ią  d o  b u d o w a n ia  kościołów, a La-
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k t a n c y u s z  p isze, że d la  o z d o b y  m ia s t  w y s taw ia l i  
g m a c h y  w zn ios łe  i okazałe .

Nie b y ły  to  ju ż  p r y w a tn e  dom y, lecz je d y n ie  n a  
cześć B o sk ą  p o św ięco n e ;  w s am y m  R zy m ie  b y ło  w ó w 
czas  ta k ic h  kościo łów  czterdzieści.

O to  je s t  k r ó tk a  h i s to ry a  kośc io łów  c h rz e ś c i ja ń 
sk ich  w p ie rw s z y c h  w iek ach  aż do  p a n o w a n ia  c e sa rz a  
K o n s ta n ty n a  W ielk iego , k tó re g o  B óg  cu d o w n ie  p o w o 
ła w s z y  do  W ia ry ,  u ż y ł  g o  za  n a r z ę d z ie  d o  o b d a r z e n ia  
K ościo ła  s ta ły m  poko jem .

O d tą d  we trz e ch  częściach  św ia ta ,  j a k  d a lek o  s ię 
g a ła  p o tę g a  p a ń s tw a  rz y m sk ieg o ,  w szędzie  o t r z y m a ła  
s łu ż b a  B o ża  p rz y z w o i te  św ią ty n ie ,  n a  k tó ry c h  w y s ta 
w ien ie  i u t r z y m a n ie  n iczeg o  n ie  szczędzili  c h rze śc i ja 
nie, a sam  K o n s ta n ty n  W ielki, n ie  m a łe  s k a r b y  o f ia ro 
wał. W y s ta w ił  on  w sp an ia łe  kośc io ły  w Jerozo lim ie ,  
w A ntyoch ii ,  w N ikom edy i,  w H e lio p o lu ,  w R zym ie ,  
w K o n s ta n ty n o p o lu  i w in n y c h  m iejscach .

Zewnętrzny kształt dawnych kościołów.
Co do  k s z ta ł tu  z e w n ę t rz n e g o  d a w n y c h  kościołów, 

to  k s z ta ł t  ten  n ie  b y ł  je d n o s ta jn y ,  j a k  się to  [pokazu je  
n a  kościo łach , k tó r e  K o n s ta n ty n  W ie lk i  w ystaw ił .  Ko
ściół w y s ta w io n y  p rz e z  n ie g o  n a  g ro b ie  C h ry s tu s a  
P a n a  b y ł  o k rą g ły ,  kośció ł  w A n ty o ch ii  b y ł  ośm iobo- 
czny, kośció ł św. A pos to łów  w K o n s ta n ty n o p o lu  m iał 
fo rm ę  k rz y ż a ,  a n a  do lin ie  M am b re  w P a le s ty n ie  by ł 
czw oroboczny .

P o w szech n ie j  atoli  b u d o w a n o  ju ż  w ten cz as  i p ó 
źniej kośc io ły  p o d łu żn e ,  j a k o  s to so w n ie jsze  do  św ię 
tych  o b rz ę d ó w  i d o g o d n ie jsz e  do  u p o r z ą d k o w a n ia  i p o 
m ieszczen ia  w n ich  ludu .

A u to r  k s ięg i  zw ane j:  K o n s t y t u c y e  A p o s t o l 
s k i e ,  k tó ry  żył w c z w a r ty m  w ieku, p o w iad a ,  że k o 
ścioły p o w in n y  b y ć  p o d łu ż n e ,  do  o k rę tó w  p o d o b n e .  
D ziś ró w n ież  ten  k s z ta ł t  je s t  p o w szech n ie jszy m .

P o c z ą tk o w o  s ta w ia n o  ta k ż e  kośc io ły  zw ró co n e  
o ł ta rz em  n a  w sch ó d  s łońca, z p o w o d u ,  że ch rześc i jan ie  
m o d ląc  się, zw y k li  b y li  k u  w sch o d o w i się zw racać .

D la  u n ik n ie n ia  p rz e s z k ó d  w n ab o ż eń s tw ie ,  s t a 
w ian o  kośc io ły  w o d d a l i  od  do m ó w  św ieckich, w o k o 
ło zaś  o ta c z a n o  je  p lacam i,  o g ro d a m i  i b u d o w la m i  
kościelnem i.



— 9

P r z e d  kośc io łem  z o s ta w ia n o  zazw y cza j  p lac  o b 
sze rn y ,  n a  k tó ry  w chodz iło  się p rz e z  w ielk i i o k a z a ły  
p rz e d s io n e k ,  z w a n y  » ze w n ę trz n y m  p rzed s io n k iem « .  
P la c  ten  pospo lic ie  o to czo n y  b y ł  g an k iem ,  w s p ie r a ją 
cym  się n a  k o lu m n ach .  O z d a b ia n o  g o  n ie k ie d y  fo n ta n 
n am i  czyli w o d o try sk a m i ,  a lb o  s ta w ia n o  p r z y n a jm n ie j  
wielk ie  n ac z y n ie  z w odą , a b y  p rz y c h o d z ą c y  do  k o 
ścioła, mieli w czem  u m y ć  tw a r z  i rę ce  p o d łu g  ó w cze
sn eg o  zw y cza ju ,  k tó r y  p rz y p o m in a ł  w ie rn y m  d u c h o 
w ne o b m y c ie  n a  C hrzc ie  św ię ty m  i b y ł  u p o m n ien iem , 
a b y  z czys tem  se rcem  wchodzili  do  św ią ty n i  P a ń sk ie j ;  
późn ie j  św ięcono  w o d ę  n a  tem  m iejscu .

P rz e d s io n e k  z e w n ę trz n y ,  p la c  m ięd zy  n im  a k o 
ściołem i g an k i ,  k tó re  go  o tacza ły ,  b y ły  w łaśc iw em  
m iejscem  d la  p o k u t n i k ó w  p u b l i c z n y c h ,  z w a n y c h  

p łaczącym i«  (flentes). G d y  ciała zm a r ły c h  p o zw o lo n o  
ch o w ać  w m ias tach ,  n ie  w olno  ich b y ło  ch o w ać  w k o 
ściele, lecz n a  ty m  p la c u  w p rz e d s io n k u  ze w n ę trz n y m , 
lu b  p o d  g an k a m i .  C m e n ta rz e  koło  kośc io ła  s ą  więc 
z a b y tk ie m  s ta ro ży tn o śc i .  O w e z e w n ę trz n e  s ta ro ż y tn e  
p rz e d s io n k i  z a s tę p u ją  dziś  t a k  z w a n e  »k ruch ty«  p rz e d  
kościołami.

Wewnętrzny rozkład dawnych kościołów.

K ościoły  w d a w n y c h  w iek ach  b y ły  b u d o w a n e  tak. 
że dzie li ły  się n a  t r z y  części.

1) P i e r w s z ą  część s tan o w ił  p r z e d s i o n e k  
w e w n ę t r z n y ;  b y ł  o n  o b ję ty  m u re m  kościoła. D z i
s ie jsze  w e w n ę t rz n e  k ru c h ty  p o d  chórem , m a ją  z n im  
m ałe  p o d o b ień s tw o .

W  p r z e d s io n k u  »w e w n ę t r z n y m « mieli m iejsce  k a 
tech u m e n i  i p o k u tn ic y  d ru g ie g o  s to p n ia  zw an i  »s łu 
c h a ją cy m i  (aud ien tes) .  W o ln o  w n im  b y ło  zn a jd o w a ć  
się t a k ż e  żydom , p o g a n o m , kace rzo m , odszczep ieńcom  
i s łuchać  P is m a  św. i n a u k i  g ło szone j  z am b o n y .  T u  ta k ż e  
o d p ra w ia n o  su p l ik acy e  i n o cn e  wigilie; tu  s ta w ia n o  
c ia ła  u m a r ły c h  w czasie  o d p ra w ia n ia  za  n ich  m odłów , 
tu  w reszc ie  s iedzie li  u b o d z y  p ro s z ą c y  w y c h o d ząc y ch
0 ja łm u żn ę .

2) D r u g ą  częścią  Kościoła  b y ła  . n a w a  , o b e j 
m u jąca  p rz e s t r z e ń  od p rz e d s io n k a  do  p re s b i te ry u m .  
N a w a  p o d z ie lo n a  b y ła  n a  t r z y  n aw y ,  tj. n a  ś ro d k o w ą
1 dw ie  p o b o c z n e ;  ś ro d k o w a  n a w a  b y ła  o d d z ie lo n a  od
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p o b o czn y ch ,  ś c ian ą  a lbo  b a lu s t r a d ą .  P r a w a  n a w a  p r z e 
z n a czo n a  b y ła  d la  n iew ias t ,  a lew a  d la  m ężc zy zn ;  do  
k aż d e j  b y ły  o so b n e  d rz w i z p rz e d s io n k a .  Mnisi i p a n n y  
B o g u  p o św ięco n e  mieli m iejsce  b liżej o ł ta rz a ;  p o k u 
tn icy  trzec ieg o  s to p n ia  zw an i  » l e ż ą c y « ( s u b s t r a t i )  
i c z w a r te g o  s to p n ia ,  zw an i  »stojący« (consis ten tes)  mieli 
m ie jsce  osta tn ie ,  czyli b liższe  p rz e d s io n k u .  Z w y k le  te 
o d d z ia ły  p r z e g r a d z a n o  śc ian am i lu b  b a lu s t r a d ą .

D rz w i p ro w a d z ą c e  z p r z e d s io n k a  do' n a w y  p o  s t ro 
n ie  m ęsk ie j  p o w ie rzo n e  b y ły  opiece  k le r y k ó w :odźw ier-  
n y c h  (ostiarii),  a n a  s t ro n ie  n iew ias t :  d y ak o n is so m . B y 
w a ły  ta k ż e  n a  k a ż d e j  s t ro n ie  n a w y  k ap lice  poboczne ,  
ch ó ry  czyli loże, lecz te o s ta tn ie  s łu ży ły  d la  s am y ch  
ty lk o  n iew ias t .

S am  ś ro d e k  n a w y  n ie  b y w a ł  z a ję ty  p rz e z  lud; 
s a m y m  tu  ty lk o  p ie lg rz y m o m , i to  p r z y  d rz w ia c h  p o 
zw olono  s taw ać.

W  p o ś ro d k u  tej n a w y  b y ła  am b o n a ,  czyli m iejsce  
w yższe, n a  k tó re  ze d w ó ch  s t ro n  p ro w a d z i ły  schody. 
T u  c z y ta n o  P ism o  święte, E w a n g e l ie ,  E p is to ły ,  tu  je  
o b ja śn ia n o ;  z tą d  m iew an o  n au k i ,  k a z a n ia ,  z tą d  g ło szo 
n o  im io n a  osób  z a p is a n e  w d ip ty c h a c h  *). E p is to ły  
i E w a n g e l ie  ś p ie w a n o  n a  am bon ie ,  g r a d u a ł  n a  jej 
schodach . B isk u p i  zw y k li  by li  m ów ić z t r o n u  sw eg o  
do  ludu ,  lecz g d y  chcieli b y ć  lepiej s łyszan i,  m ówili 
z am b o n y .

3) T rzec ia  część kościoła , z w a n a  »sw iątynią»  (san- 
c tu a r iu m )  dziś  z w a n a  » p r e s b i t e r y u m « ,  a lbo  chórem , 
o d g ro d z o n ą  b y ła  od  n a w y  kośc io ła  ś c ian ą  a lbo  k r a t ą  
p ięk n ie  o zd o b io n ą .  W  tej śc ian ie  lu b  k ra c ie  b y ły  d rz w i 
czyli w ro ta  do  n aw y ,  k tó re  w czasie  n a b o ż e ń s tw a  z a 
s ła n ia n o  b o g a ty m  h a f to w a n y m  w złoto  welonem.

K le ry k  o d ź w ie rn y  w ten czas  te w ro ta  ods łan ia ł ,  
g d y  k a p ła n i  lu b  d y a k o n i  n ieśli  w ie rn y m  K o m u n ię  św ię
tą. T a  część kośc io ła  s łu ży ła  ty lk o  s a m e m u  d u c h o 
w ieństw u , d la  lu d u  zaś  b y ła  n ied o s tęp n ą .  W  tej części 
s ta ł  o łta rz ,  a za  n im  by ło  m ie jsce  d la  k a p ła n ó w ,  w ęż
sze n ieco  od  n a w y  kościo ła  i z a o k rą g lo n e  w półkołe.

W o k o ło  p r z y  śc ian ach  mieli sw o je  s ied zen ia  k a 
p łan i  a w p o ś ró d  nich, w s am y m  k o ń c u  św ią ty n i ,  b y ło  
s ied zen ie  ( tron )  d la  B isk u p a ,  w yższe  od. k ap łań sk ie g o .

*) „ D i p t y c h y "  b y ły  to  k a r ty  z p e rg a m in u , z w ija n e  w  t r ą b k ę ,  n a  
k tó ry c h  w y p isy w an o  im io n a  osób ż y ją c y c h  i  u m a r ty c h , za  k tó ry c h  m o
d lono się  w  c zas ie  M szy św ,
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O łta rz  b y ł  o to czo n y  k ra tk a m i ,  a op rócz  k a p ła n ó w  i dya-  
k o n ó w  n ik t  n ie  m ia ł  do  n ieg o  p rz y s tę p u .

P r z y  p r e s b y te r y u m  b y ły  ta k ż e  m ie jsca  n a  sk ład  
rzeczy  św ię ty ch  i z b ie ran ie  się d u ch o w ie ń s tw a .  T ak ic h  
m ie jsc  b y ło  n ie ra z  i dw a , a  n a z y w a n o  j e :  s e c r e t a -  
r  i u  m,  d i a c o n i c u m ,  lu b  d  e c a n  i c u  m. W y p a d a ło  to 
n a  d z is ie jszą  z a k ry s ty ę  i sk a rb iec .

W  w iek u  je d e n a s ty m  zaczę to  z a n ie d b y w a ć  r o z łą 
cz an ia  w ie rn y ch  n a  dw ie  s t ro n y ,  u s ta w a ły  ta k ż e  p u 
b liczne p o k u ty  i c h rze s t  d a w a n y  u ro czy śc ie  d w a  r a z y  
w ro k u  k a tec h u m en o m , więc też i ro z k ła d  w e w n ę t rz n y  
kościo łów  p o czą ł  się zm ieniać .

W iele  je d n a k ż e  z a b y tk ó w  s t a ro ż y tn e g o  u r z ą d z e 
n ia  i w d z is ie jszy ch  kośc io łach  z d y b a ć  m ożem y. J e s t  
k r u c h ta  w e w n ę trzn a ,  są  n a w y  kośc io ła ,  j e s t  p re s b i te -  
ry u m , a lbo  p rz y n a jm n ie j  k r a tk i  ko ło  w ie lk iego  o ł ta rza ,  
je s t  z a k r y s ty a  i ska rb iec .  L u d  t a k ż e  w w ielu  jeszcze  
kośc io łach  n a  dw ie  s t ro n y  się dzieli.

O o z d o b a c h  d a w n y c h  kościo łów  n a p is z e m y  w j e 
d n y m  z n a s tę p n y c h  n u m eró w .

SREBRNY BOCHENEK CHLEBA.
N a o ł ta rz u  wisi o g ro m n y  k ru c y f ik s  n a  s r e b rn e m  

tle. R z e ź b ia rz  w y cy ze lo w a ł  ze s r e b r a  ch m u ry ,  tw a rz  
ks ięży co w ą  w k sz ta łc ie  s i e r p a ,  ta rc z ę  s ło n eczn ą  z p a-  
t rzącem i n a  M ękę J e z u s a  oczam i,  dom y, w ieże  i b u 
d y n k i  Je ro zo l im y .  C h ry s tu s  m a  n a  g łow ie  o g ro m n ą ,  
c ie rn io w ą  k o ro n ę ,  p rz e z  szy ję  zaś  U k rz y ż o w a n e g o  
zw iesza  się łań cu c h  złoty, n a  k tó ry m  wisi w ielk ie  m e 
ta lo w e  serce. U n ó g  C h ry s tu s o w y c h  i r ą k ,  n a  k r z y ż u  
ca łym  i s r e b r n y c h  c h m u ra c h ,  n a  p ła szc zy źn ie  n a w e t  
o ł ta rz a  p r z y b i to  i p o z a w ie s z a n o  n ie z m ie rn ą  ilość s r e 
b rn y c h ,  z ło ty ch  i c y n o w y c h  wotów. P o k r y ł  czas  p y łem  
b a r w n e  w s tą ż k i ,  n a  k tó ry c h  w o ta  w iszą ,  w y p ło w ia ły  
one  ze s ta ro śc i  i od  p ro m ie n i  s łonecznych , p a d a j  ących  
p rz e z  b a r w n e  o k n o  n a  p o s ta ć  C h ry s tu sa .  P rzec ież ,  
g d y  s ło n k o  n a  o ł ta rz  za jrzy ,  b ły szczy  w ś ró d  s ta ry c h  
w otów  j a s k r a w y m  b la sk iem  ru b in ,  i s k rz y  się topaz, 
a ca ła  p o s ta ć  J e z u s a  w s f e b r a c h ,  w złocie i w d ro g ich  
k a m ie n ia c h  z d a je  się ja śn ieć  o g r o m n ą ,  b a r w n ą  tęczą ,  
ro z p ry ś n ię tą  w z ło ty ch  s łońca  p ro m ien ach .
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N a o ł ta rz u  w iszą  s r e b rn e  kule , n a  znak , że c u d o 
w n y  k ru c y f ik s  w rócił k a łece  siłę i m oc w no g ach .  Wisi 
z łote oko, k tó re  P a n  J e z u s  p a t r z ą c e  m u  p rzy w ró c ił ,  
od  ś lep o ty  go  ra tu ją c ,  wisi cy n o w e  dz iecko  w czepe- 
c z k u  i p o w i ja k a m i  s k rę p o w a n e j  p o d u szce ,  n a  znak , 
że dz iecko  u r a to w a ł  B ó g  od  śm ierc i ,  n a  p ro ś b ę  z ro z 
p a c z o n y c h  rodz iców . Nie mieli  sn ać  z ło ta  i s re b ra ,  n ie  
s tać  ich b y ło  n a  b o g a te  w otum , więc d la  J e z u s a  z cy n y  
d z iecko  w y rz eźb ić  k a z a l i ;  u b o ż u c h n e  w o tum  d la  J e g o  
se rca  b liższe  j e s t  m oże, d ro ż sze  i więcej k o c h a n e  od  
ru b in ó w  i s z m a ra g d ó w ,  k tó re  o ł ta rz  z d o b ią . . .

P a t r z ą c  n a  w s p a n ia ły  m a r m u ro w y  o łta rz ,  n a  b o le 
jącą  p o s ta ć  C h ry s tu s a ,  ro z p ię tą  n a  k r z y ż u ,  n a  se tk i  
wotów, ro z w ie szo n y c h  n ao ko ło ,  zo b aczy łem  w śró d  z ło ta  
i b ry la n tó w  s r e b r n ą  b la c h ę ,  w y o b ra ż a ją c ą  b o c h e n e k  
ch leba . N a jw y ra ź n ie js z y  b o c h e n e k  ch leb a  wisi n a  
s ta r e j ,  z a k u rz o n e j ,  zbu tw ia łe j  w stążeczce.

G ub iłem  się w m y ś la c h , co ten  b o c h e n e k  ch leb a  
ta m ,  n a  św ię ty m  o ł ta rz u  ro b ić  może, s k ą d  on  się tam  
w zią ł,  co m a  o zn a cza ć  i k to  g o  m ó g ł  z aw ies ić?

N iep o d o b ień s tw e m  b y ło  się dom yśleć.
N a  szczęście zb liży ł się do  o ł ta rz a  »kapliczkow y« 

g ó rn ik .  Z szu f la d y  b ra ck ie j  n iós ł  n a  o ł ta rz  J e z u s a  
świece, u b r a n e  w ja s k ra w e ,  b a r w n e  k w ia ty ,  o sad z o n e  
n a  m o s iężn y c h  p o d p ó rk a c h .

— Mój ojcze, p o w iedzc ie  mi, co ta m  ta k  b ły szczy  
oko ło  teg o  o g ro m n e g o  s e rca?

—  To je s t  s r e b r n y  b o c h e n e k  ch leba .
— Cóż on  m a  o z n a c z a ć ?
— P a m ią tk ę  c u d u  B ożego , ja k ie g o  d o z n a ł  p ew ie n  

gó rn ik .
— D a w n o  to b y ło  ?
— O d aw n o ,  b a r d z o  d aw n o .  J a k  się to  działo, 

W ie liczka  i B o ch n ia  p a t r z a ły  jeszcze  do  W a rs z a w y ,  
n ie  do  W iedn ia .

B y ł  to  z a m o ż n y  » k ruszak« , w łaściciel c h a łu p y  
i g r u n t u  p o  k i lk a  k o rc y  w ysiew u. O n  i jeg o  żo n a  
mieli szczegó ln ie jsze  n a b o ż e ń s tw o  do  św iętej f ig u ry  
U k rz y ż o w a n e g o  C h ry s tu sa .  Nie b y ło  p i ą tk u ,  że b y  n ie  
p rz y n ie ś l i  n a  o ł ta rz  J e g o  d w ó c h  ło jo w y ch  św iec ; g d y  
zaś  z iem ia  o b ro d z i ła ,  b a r ć  d u żo  m io d u  p rz y n io s ła ,  
a k ro w y  b y ły  do jne ,  to  i w o sk o w a  św ieca  n a  o ł ta rz u  
sie zna laz ła .
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O koło  d o m u  » k ru sz k a«  m ie szk a ł  s iw y  s ta ru sz e k ,  
k tó re g o  los n ie n a w is tn y  całe życie p rz e ś lad o w a ł.  M a
ją te k  ro z e b r a ły  dzieci i p o sz ły  w ś w ia t  da lek i,  za ro b ić  
n ic  n ie  m ógł, b o  ręce  się ze s ta ro śc i  t rzęs ły ,  n a  d o m ia r  
zaś  n ie szczęśc ia ,  p io ru n  u d e r z y ł  w c h a łu p ę ,  k tó r a  do 
szczę tu  zg o rza ła ,

N a  sęd z iw e  la ta  t r z e b a  b y ło  iść ch łeb a  prosić, 
p u k a ć  d o  c u d z y ch  ch a łu p  i j a łm u ż n y  żebrać . G d y  j e d n a k  
s ta rz e c  co raz  b a rd z ie j  w l a t a  z a p ad a ł ,  n a w e t  ż e b ra n in a  
z t ru d e m  m u  s z ła ,  b o  sił n a  w łóczęgę n ie  s ta rczy ło ,  
u l i to w a ł  się n a d  s ta rcem  »k ru szak «  i r z e k ł  żon ie :

— W iesz co, B ó g  n a m  b ło g o s ław i  i ch łeb a  u  n a s  
n ie  b ra k .  S ta ry  n a sz  s ą s ia d  n ó g  ju ż  włóczyć n ie  może, 
ju ż  m u  t r u d n o  i ch łeb a  upros ić .  S y p ia  w o b o rz e  
w n a jb l iż sz e m  n a s z e m  sąs iedz tw ie ,  n a s z y m  też je s t  
o b o w iąz k ie m  m u  d o p o m ó d z ,  b o  n ę d z a rz o w i  da le j  iść 
za  ch leb em  je s t  ciężko. D a jm y  m u  co d z ien n ie  c iep ły  
obiad .

S k rz y w iła  się k o b ie ta  n a  tę h o jn o ść  m ęża ,  ża ląc  
s ię ,  że i t a k  p ra c y  p o d o łać  n ie  może, że chodzen ie  
ko ło  lu d z i ,  k ró w  i św iń  siły jej w y cze rp u je ,  że g d y  
p rz y b ę d z ie  jeszcze  je d n a  g ę b a ,  to  p r z y b ę d z ie  z tern 
i p ra cy ,  p o w ied z ia ła  wreszcie , że woli d ać  s ta ru s z k o w i  
codz ień  » p rz y le p k ę  chleba«.

S ta n ę ło  więc n a  tem , że s ta rz e c  m ia ł  codz ień  
d o s tać  p rz le p k ę  ch łeb a ,  w p ią te k  zaś ,  w dz ień  m ęki 
P a n a  J e z u s a  ca ły  bo ch en ek .

B ie d a k  p r z y ją ł  o f ia rę  ze łz ą  w dzięcznośc i i codz ień  
ra n k ie m  w lók ł się p o  swój ch łeb  do  są s ied n ie j  c h a ty  
górn iczej.

Je sz cze  g w ia z d a  o s ta tn ia  n ie  z g a s ła  n a  n iebie, 
a  z o rza  z a r a n n a  s łab y m  za led w ie  świeci się b lask iem , 
g d y  d z w o n e k  n a  szy b ie  g w a re c k im  o d ez w a ł  s ię ,  w o
ła ją c  g ó rn ik ó w  do  p racy .  B ły s ły  św ia t ła  po  ch a łu p ach ,  
z b ie ra  się w ia ra ,  p o p ra w ia  sw e k a g a n k i ,  d o lew a  do 
n ich  o le ju ,  o s t rz y  k i lo fy  i że laza.

Ma ju ż  je  sn ać  n a sz  k r u s z a k  go tow e, z p ie rw sz e m  
b o w iem  o d e z w a n ie m  się d z w o n k a  sp ie szy  do  sz y b u  
p rz ez  p u s te ,  b e z lu d n e  ulice m iejskie .

M gły  p o r a n n e  z a s ła n ia ją  m o k re  ł ą k i ,  b ł ą k a j ą  się 
w śró d  dom ów  i d re w n ia n y c h  b u d y n k ó w  żu p n y ch ,  p e r ły  
ro s y  w iszą  n a  k rz a k a c h  r ó ż ,  n a  b ia łem  k w iec iu  lilii, 
n a  żółtych, o g ro m n y c h  s łoneczn ikach ,  k tó re  do  w sch o d u  
zw ró co n e  z d a ją  się czekać  n a  w schód g w ia z d y  za ra n n e j .
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S p ie szy  się g ó r n ik ,  n ig d y  bow iem  id ąc  do p ra c y  
n ie  z a p o m n i  w s tąp ić  do  k ap l icy  i chw ilkę  m a łą  p o m o 
dlić się p r z e d  U k rz y ż o w a n y m  Z b a w ic ie le m , k tó re g o  
k ap l icę  za w sze  p rz e d  w sch o d em  słońca o tw ie ra ją  
ró w n o c ześn ie  z o d ez w an iem  się d z w o n k a  g w a reck ie g o .

U k lą k ł  k ru s z a k  p rz e d  cu d o w n y m  o b razem , z łożył 
sw e  ciężkie że lazn e  kilofy n a  s to p n ia c h  o ł ta rza ,  w p a 
t r z y ł  się w p o s ta ć  P a n a  J e z u s a  w o g ro m n e j ,  s r e b rn e j  
ko ro n ie ,  w p a tr z y ł  się w b o le jąc ą  tw a rz  i se rce  z ło te  
w iszące n a  szyi Zbaw ic ie la .  U s ta  ro b o tn ik a  cicho sze 
p ta ły  m o d litw ę :  »O jcze n a s z ,  k tó ry  je s te ś  w niebie...«

W e s tc h n ą ł  p r z y  słow ach: »C hleba  n a s z e g o  p o 
w sze d n ieg o  da j n a m  d z is ia j«, z a k o ń czy ł  m o d li tw ę ,  w s ta ł  
s zybko , p r z e ż e g n a ł  się w o d ą  św ięc o n ą ,  k tó r a  w m a r 
m u ro w e j  b y ła  k ro p ie ln icy  i p o sp ie szy ł  do  szybu .

A d z w o n e k  jeszcze  d zw o n i  i dzw oni.
S chodzi się g ro m a d a ,  s z y k u je  do  poch o d u , n a le w a  

do  »baniek«  d re w n ia n y c h  w o d ę ,  o p a t r u je  w o rk i  z Chle
bem , p r z y g lą d a  się kilofom, czy  doś ostre ,  r a z  jeszcze  
s z u k a  w k ieszen iach ,  czy je s t  w n ich  k rz e m ie ń  i ch uba .

W reszc ie  o tw a r ły  się w ro ta  s z y b u ,  a  »kruszacy« , 
wozacy®, »świeczni« i »starejsi« , poszli  w d ra b in y .

W  dług im , j a k  b e z d e ń  szybie , s n u je  się o g ro m n y  
p o ch ó d  ludzk i,  p o d o b n y  do  ru c h o m e g o  węża, do  w stęg i  
p o su w a ją c e j  się w dó ł,  k u  p rzep aśc io m . A ty s iączn e  
se rca  ro z b rz m ie w a ją  p o  »kom orach« , »działach« i »pie- 
cach« p o d z iem n y c h ,  n u t ą  p ie ś n ia rz a  po lsk iego , co h a r fę  
m ia ł  z ło tą  i se rce  zło te:

»Kto się w o p iek ę  p o d a  P a n u  swemu®.

G ro m a d a  zesz ła  n a  dół.
J e sz cze  r a z  ze b ra l i  się w szy scy  w »kom orze«  pod- 

szy b n e j,  jeszcze  r a z  o d e z w a ły  się o s ta tn ie  echa  p ieśni.  
P o p ra w io n o  k a g a ń c e  i — ja k o  r a n k ie m  m ró w k i  o p u s z 
cz a ją  z iglic u s y p a n ą  ch a tę ,  n a  w szy s tk ie  s t ro n y  św ia ta  
się ro zch o d ząc ,  t a k  p o  k ru ż g a n k a c h ,  c h o d n ik a c h  i p ie 
cach  ro z s y p a ło  się gó rn ic tw o , sp ie sząc  do  swej p racy .  
K ru s z ą c y  id ą  r ą b a ć  k ru c h y ,  w ozacy  zw ozić s ó l ,  »try- 
b a rze«  p i ln o w ać  k o n i ,  p ra c u ją c y c h  p o d  z iem ią  p rz y  
k ie ra ta c h ,  k o le jac h  i w ózkach . R ozb ieże l i  się n a  w s z y s t 
k ie  s t ro n y  żupy , k a g a ń c e  b le d n ą  co raz  b a rd z ie j  i n ik n ą ,  
n ik n ie  św iatło ,  co raz  częściej s łychać  echa  k ro k ó w ,  
w reszc ie  um ilk ło  w szystko .

C iem no i cicho.
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G ó rn ik  n a s z  p rz y s z e d ł  c ia sn y m  »piecem« n a  sw e 
»działo«, z łożył b a ń k ę  z w o d ą  i k ilo fy  n a  ziemi, zrzucił  
w ie rzch n ie  od z ien ie  i p rz y s tą p i ł  do  p racy .  W e tk n ą ł  
k a g a n ie c  w o tw ó r  k am ien n y ,  ro z ja ś n i ł  jeg o  św ia tło  
i s t a n ą ł  p r z e d  o b r a b ia n y m  d o k o ła  »bałw anem « soli. 
N a  g ład k ie j  śc ian ie  solnej w idać  p r o s to k ą t  n a  w y r ą 
b a n ą ,  o g ro m n ą  b ry łę  soli, o d d z ie lo n ą  od  re s z ty  »ca- 
lizny« g łęb o k iem i w soli w y k u te m i  ry sam i.  B a łw a n  
m a  ze d w a  »siągi« d ługości,  p ó ł to ra  »siąga« szerokości,  
r y s y  zaś, o d d z ie la ją ce  g o  od  re s z ty  śc iany , g łęb o k ie  
są  od  re s z ty  śc iany , g łęb o k ie  n a  d w a  łokcie, m oże 
więcej, tak , że s t r a s z n y  ten  k o m p le k s  so ln y  wisi w p o 
w ie trz u ,  ty ln ą  ty lk o  śc ian ą  z ca lizną  po łączony .

Z b o k u  w y rą b a ł  o g ro m n y  o tw ór,  a b y  sól n ie  
s ta w a ła  n a  p rz e s z k o d z ie  ro z m a ch o m  k ilo fa ,  b i je  też 
o tw ó r  w ty lnej ścianie, w ierci p r o s to k ą t  od  ty łu ,  a b y  
b a łw a n  od  śc ian y  odsądz ić .  O tw ó r  je s t  g łębok i,  bo  
ca ły  d r ą g  ż e la z n y  w n ieg o  w chodzi. R o z sz e rz y ł  go 
ty lk o  nieco  i r o b o ty  zan iechał.

W z ią ł  te ra z  k ik a  g a r śc i  p ro c h u ,  o w in ą ł  p łó tn em  
i p ap ie rem ,  z a tk n ą ł  w ś ro d e k  n a b o ju  d łu g i  p a ln y  s z n u r  
i że lazem  w e tk n ą ł  p ro c h  g łęb o k o  za  b a łw a n  soli. 
P r z y b i ł  n a b ó j  k ła k a m i ,  r e s z tę  zaś  o tw o ru  z a s y p u je  
m ia łk ą  so lą  »p iarg iem « ż w iru  i so lo n o śn y ch  iłów, k tó re  
»cudząc« piec, z m ia ta ją  g ó rn ic y  g o  ką tów .

G d y  o tw ó r  z a b i ty m  został,  sp o czą ł  n ieco  k ru s z a k ,  
uc ią ł  k o n iec  p a ln e g o  k n o t a ,  r o z t r z e p a ł  jeg o  konopie ,  
p rz e sy c i ł  go  m ia łk iem  p ro ch em , a d o b y w s z y  z k ieszen i  
h u b y ,  s ta l i  k rz e m ie n ia ,  zw o ln a  o g ień  k rz e sa ć  począł. 
K rz em ień  d a ł  i sk rę  je d n ą  i d r u g ą ,  b ły s n ą ł  w n e t  sn o p  
isk ier ,  a n a  h u b ie  u k a z a ła  się ż a rz ą c a  s ia tk a .  R o z d m u 
ch a ł  j ą  g ó rn ik ,  p r z y tk n ą ł  do  p a ln e g o  k n o ta . . .  i uc iek ł 
daleko .

S ły ch ać  sy k  g o re ją c e g o  k n o ta . . .  Tli się dalej,  co raz  
d a le j ,  wreszcie .. .

Z iem ia  się z a t r z ę s ła ,  z a d rż a ła  ca lizn a  sk a ln a ,  z a 
d u d n i ła  p o d ło g a ,  j a k b y  się św ia t  wali.

K ru s z a k  się p rze ląk ł .
P r z y z w y c z a jo n y  d o  w y b u c h u  p ro c h u  p r z y  o d s ą 

d z a n iu  b a łw a n a ,  p o z n a ł  za raz ,  że coś n a d z w y c z a jn e g o  
się stało. A ni p ro c h ,  an i lecący  n a  z iem ię b a łw a n  
ta k ie g o  r u m o r u  n ie  ro b ią ,  t a k  zah u czeć  n ie  są  w stan ie .

T o b y ł  g rzm ot,  j a k b y  się z iem ia  z a p a d ła . . .  O k r o 
p n e  w s t rz ą śn ie n ie  zag as i ło  światło .
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G d y  ucichł s t r a s z n y  ło s k o t  to czący ch  się n a  w s z y s t 
k ie  s t ro n y  k a w a łk ó w  i k ru c h ó w  s o ln y c h ,  p o s tą p i ł  
k r u s z a k  k u  d z ia łu ,  d o b y ł  h u b k i  i k rz e m ie n ia ,  a b y  
zaśw iecić  kag an iec .

Z aśw iec i ł  g o  wreszcie .
I. . .
O M atko  B o sk a !
W ło sy  m u  p o w s ta ły  n a  głowie...  K re w  się ze 

s t r a c h u  w ży łach  ścina...
Z aw al i ł  się piec, j e d y n e  do jśc ie  do  działa .
W  p ie rw s z e j  chw ili chw yciła  k r u s z a k a  j a k a ś  n ie 

moc, j a k b y  m yśl  w g łow ie  z a m a r ła ,  j a k b y  ro zp acz  
ro z u m o w i k re s  po łoży ła .

U p a d ł  g ó rn ik  n a  b a łw a n ,  p a t r z y  n a  p iec  k tó ry  się 
zap ad ł ,  widzi, że je s t  z a m k n ię ty  w s t ra s z n e m  więzieniu , 
w k tó re m  u m rz e ć  t rz e b a ,  s t r a s z n ą  śm ierc ią  z g ło d u . . .

Z g ło d u . . .
W n e t  j e d n a k  b ły s n ą ł  p r o m y k  nadzie i .
C hw ycił  k r u s z a k  k ilof i b ieży  do  za w a lo n e g o  pieca.
B y ć  może, że u p a d ł  ty lk o  k a w a ł  zw a l isk a ,  że 

m o ż n a  o tw ó r  w y r ą b a ć  sob ie  k ilo fem  i w y k u ć  w sk a le  
choć tak i  o tw ór, j a k im  cz łow iek  p rz e ś l iz g n ą ć  się zdoła.

Ale ju ż  n a  p ie rw s z y  r z u t  o k a  s t rac i  tę n ad z ie ję .
S k a ła  »s i a d ł a « n a  ziemi n i e s p ę k a n a  i ca ła  i n ie 

p o d o b n a  mieć n a d z ie i ,  ż e b y  ty lk o  k a w a ł  u p a d ł . . .  Z n a  
k r u s z a k  d o sk o n a łe  p iec  i wie, że ca ła  je g o  p o w a ła  
s k ła d a  się z o g ro m n e j ,  sk a ln e j  ca lizny , że k ik a d z ie s ią t  
s iąg ó w  t r z e b a b y  kopać , że b y  się dob ić  wyjścia , żeb y  
sob ie  u to ro w a ć  d rogę .

Nie m a  nadz ie i  oca len ia  an i  r a t u n k u ,  a j e d n a k  
r ą b ie  k ilofem  i rąb ie .

S k a ła  w y d a je  g łu c h y  i t ę p y  odg łos ,  z n a k ,  że to 
n ie p rz e b y ty  sam o ró d ,  k tó ry  o d g ro d z i ł  g o  od  św ia ta ,  
od  życia, od  ludzi... n a  zaw sze .  B o  k i lk u n a s tu  ludz i  
c h y b a  b y ło b y  p o t rz e b a ,  ż e b y  ten  o g ro m  rozbić , żeb y  
n o w y  p iec  w yrąbać...  O n  je d e n  m ó g łb y  to  z ro b ić  za  
ja k ie  t rzy ,  c z te ry  m ies iące  lu b  pó ł  [roku .. .  cóż on 
je d n a k  jeść  b ę d z ie ?

R ą b ie  kilofem, wali w sk a łę  j e d n ą  g o d z in ę  i d ru g ą .
W reszc ie  o p a d ły  siły... R ę k a m i  ru s z a ć  n ie  może.
S iad ł  n a  k ru c h u ,  u k r y ł  d ło n ie  ręce  i z a p ła k a ł  

rz ew n em i łzami.
— U m rzeć  t r z e b a ,  um rzeć . .. .
S iedz ia ł  t a k  g o d z in ę ,  dwie...  B ó g  wie j a k  długo.
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W  to rb ie  m a  n iew ie lk ą  k r o m k ę  chleba... o to  z w y 
cza jn ie  tak ą ,  jak ie j  t r z e b a  n a  p rz e d o b ie d n i  posiłek , 
że b y  się do  o b ia d u  jeść  n ie  chciało, do o b ia d u  z żoną... 
z dziećmi...

I  j a k o  za w sze  t a k  b y w a ,  że n a t u r a  lu d z k a  n a j 
b a rd z ie j  teg o  p ra g n ie ,  czego  b ra k ,  czego  jej n ie  d o 
sta je ,  t a k  ro b o tn ik o w i  n a s z e m u  p rz y s z e d ł  n a  m yśl 
chleb, u czu ł  głód... jeść  m u  się zachciało.

O d w ią za ł  to rb ę  i jeść  począł. W  k i lk a  chw il z ja d ł  
ch leb . . .

N iew iedzieć  j a k  się to stało, że zm ęczony  płaczem , 
z n u ż o n y  p ra cą ,  zasną ł .  M oże los z l i tow ał się n a d  nim, 
a b y  u lży ć  ro zp aczy ,  uko ić  łzy...

G d y  się obudził ,  p r z y s z ła  w ra z  z p rz y to m n o ś c ią  
ro zp acz  n a  nąw o .

K a g a n e k  d o g o ry w a ł  r e s z tk ą  św iatła .  N a  d n ie  jego  
n ie  b y ło  n ic  ju ż  oleju, b la c h a  ty lk o  m ie d z ia n a  sz ld iła  
się od  d a w n e j  tłustości. K n o t  sechł w oczach, pa l i ł  się 
św ia tem  słabem , ro z n o sz ą c  p o  p iecu  za d u ch  i d y m  
kopcący .

Z a trz e sz c z a ł  p ło m y k  k i lk a  r a z y  i zgasł...
Ciemo, o k ro p n e  ciemno...
S ą  ta m  w p ra w d z ie  k a w a łk i  d rz e w a  i w ióry, je s t  

t ro ch ę  k ła k ó w  i s t rz ę p  p a p ie r u ;  sk rz e sa ć  j e d n a k  o g n ia  
i to  zap a l ić  b y ło b y  to sam o, co u d u s ić  się w dym ie, 
co za m rzeć  z czadu...

S iedzi k r u s z a k  w ciem ności i k rw a w e m i  łzam i 
się za lew a.

J e ść  się chce, o! jeść...
N ap ił  się r a z  i d ru g i  w o d y  z bańki...
O rzeźw ia ł  nieco.
Z aczą ł  liczyć, j a k  d łu g o  011 ta m  siedzi, z a s y p a n y  

i od  ś w ia ta  odcięty . Olej k a g a ń c a  w y s ta rc z a  n a  p ó ł to 
r a  d n ia ;  p ięć  g o d z in  b ęd z ie  tem u, j a k  z a g a s ł  k a g a n e k ,  
za tem  dziś  tam  n a  świecie je s t  p ią tek .

Głód d o  sz a le ń s tw a  k r u s z a k a  doprow adza . . .
R o zu m  się m iesza .  S za lo n e  m yśli  p o  g łow ie  się 

p lączą.
G d y b y  p o d p a l ić  z łożone  ta m  d rzew o , u d u s ić  się 

w dymie... k ilofem  g łow ę sob ie  rozwalić...
W  imię O jca  i S y n a  i D u c h a  Św ię tego . Amen! 

Id ź  p recz  s za ta n ie !  P rec z  z tak iem i m y ś lam i!  R a tu j  
m ię M atko  B o sk a !  Je ś l i  t a k a  w ola  Boża, u m rę  tu  z g ło 
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du, a n ie  o d b io rę  sob ie  życia, k tó re g o m  sobie  n ie  dał, 
k tó re  je s t  w łasn o śc ią  B oga .

Z aczą ł  r z ew n ie  rozm yślać .
— T am  n a  św iecie  lu d z ie  się śm ieją ,  b a w ią  i c h w a 

łą  B o g a  Żyw icie la .  D z i a d , k tó ry  dziś  w d o m  mój 
p rz y jd z ie ,  d o s ta n ie  b o c h e n e k  ch leba , a  ja...

Głód! Głód!
B ie d a k  led w ie  d u s z y  n ie  w ypłacze . P o  g o ły ch  

s p ra c o w a n y c h  r ę k a c h  p ły n ą  łzy  krw awe...
— A p rzec ież  to  s tać  się niej może. P rzec ie  B ó g  

je s t  n a d e m n ą .  Ten , w k tó ry m  w s z y s tk ą  m ą  w ia rę  zło
żyłem, k tó ry  j e s t  n a d z ie ją  m o ją  w szystką...

M odliłem się do  C iebie W sz ech m o g ąc y  Boże, a  T y  
n ie  opuśc isz  m ię w s tra sz liw e j  godzin ie .  T y ś  p o w ie 
dział, że jeśli  T ob ie  zaufa łem , to b ę d ę  bezp ieczn ie  po  
żm ijach  g n iew liw y ch  chodz ił  i d e p ta ł  .p o  p ad a lcach .  
W s z a k  T w o je  to  s ą  s ło w a:

Niech pewien będzie...
Pewien i zacności...
I lat sędziwych
I mej życzliwości.

C iebie w o łam  n a  pom oc! Ciebie u k rz y ż o w a n y ,  cu
d o w n y  w iz e ru n k u  Z baw ic ie la !  C iebie o Jezu!...

Ł z y  ro b o tn ik a  d w o m a  s t ru g a m i  z oczu  płyną... 
A g łó d  s z a rp ie  w nętrzności.. .  p a l i  trzewia... kąsa...

— J e z u  r a tu j !  J e z u  ra tu j ! !  J e z u ! ! !

Co tam?... Ś w ia t ło  się m ig a  i chw ie je  j a k b y  od  
d a lek ich  błyskawic...  J a s n o ś ć  sn u je  się p o  ścianie, m i
goce p o  ca liźn ie  solnej, i s k rz y  się w k ry s z ta ła c h  soli...

C o raz  jaśniej...
M atko  Boska!!
S to  słońc n a  śc ian ie  »działa« się pali,  m i l ia rd y  

g w ia z d  j a k a ś  m oc s t r a s z n a  n a  ca liźn ie  zapali ła .  P io r u n  
t a k  oczu  nieoślep i,  j a k  o ś lep ia ją  b la s k i  oczy k ruszka.. .

W ś ró d  s łońc i g w ia z d  m ilionów  w ied n ie je  c iem ny  
p o s ą g  C h ry s tu s a  n a  k rz y ż u .  N a  g łow ie  J e g o  o g ro m n a  
s r e b r n a  k o ro n a ,  n a  p ie rs ia c h  z ło te  se rce  kochające...  
to serce...

P r a w a  r ę k a  U k rz y ż o w a n e g o  o d ry w a  się od  d r z e 
w a  k rz y ż a ,  w y c ią g a  J ą  J e z u s  k u  k ruszakow i.. .

P rz y s k o c z y ł  górnik...
— O J e z u ! ! !
W  rę k a c h  ro b o tn ik a ,  j e s t  b o ch e n ek  chleba,
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— Jedz...
P a d ł  g ó rn ik  n a  tw a rz  i zm y s ły  stracił.

J a k  d łu g o  leżał, sam  z g a d n ą ć  n ie  mógł. G d y  się 
o b u d z i ł  b y ło  ciemno.

T rz y m a ją c  ch leb  w rę k ach ,  d o b y ł  że laza , k r z e 
m ien ia  i k rz e s a ł  ogn ia .  Z ap a l i ł  w ió r  sosnow y .

—  Chleb, Chleb!
P a m ię ta ł  p rz ec ie  k ru s z a k ,  że ze św ię ty ch  r ą k  

o t r z y m a ł  b o c h e n e k  ch leb a  i n ie ty le  to  g o  ju ż  dziwi...
— N a B o g a  ży w eg o !  P rzec ież  to  n a sz  d o m o w y  

bochen . T a  s a m a  fo rm a  k osza ,  ten  sam, n a  w ie rzch u  
w y p i s a n y  z n a k  k r z y ż a  św iętego.

W s z a k  to  b o ch e n  z n a s z e g o  pieca , to  żo n a  m o ja  
ta k  ch leb  znaczy .

Nie m y ś la ł  wiele i p o czą ł  jeść  żarłocznie . T a r g a ł  
ch leb  k a w a łk a m i  i j a d ł  zg ło d n ia ły .  D o m o w y  jeg o  psze-  
niczfty chleb, ty lk o  j a k  m iód  słodki, j a k b y  z ta r ty c h  
m ig d a łó w  i ow oców  z a m o rsk ic h  p ieczony , j a k b y  p rz a -  
ś n y m  m io d em  przepo jony .. .

Z ja d ł  k r u s z a k  b o ch e n ek  i zm o rz y ł  g o  sen  tw a rd y .
K ilk a  d n i  m inęło , a g ó rn ik  j a k  s iedz ia ł  n a  z a p a 

d łem  dziale , t a k  siedzi.
Ale ju ż  n ie  ro zp acza ,  a jeśli z oczu jeg o  p ły n ą ,  

to  łzy  szpzęścia, ufności, w ia ry  nadzie i .
C o d z ień  J e z u s  C u d o w n y  p rz y le p k ę  ch leb a  m u  

p rzy n o s i,  codz ień  sy ty  je s t  i zd ro w y .  A r ę k a  B o sk a  
n a w e t  w o d ę  w b a ń c e  ro z m n o ż y ła ,  b o  g ó rn ik  pije, a w o 
d y  n ie  u b y w a .  C iąg łe  w y s ta r c z a  tej z im nej,  ź ró d la n e j  
k ry n ic z n e j  w ody.

W y ra c h o w a ł  ju ż  od  p ie rw sz e g o  św ię teg o  z ja w is k a  
d n i  s iedm  i ży w em i łzam i szczęśc ia  z a p ła k a ł ,  że w d r u 
gi p ią te k  d o s ta ł  n ie  p rz y le p k ę ,  lecz ca ły  b o ch en  ch leba .

— Z a te m  ty  J e z u  d a je sz  mi to, co u b o g i  w m y m  
d o s ta je  dom u. Z a te m  p r a w d ą  jest,  że co cz łow iek  d a  
u b o g iem u ,  d a je  sa m e m u  sobie! O, da j  m i B oże  pó jść  
m ięd zy  lu d z i  i ro zg ło s ić  T w o je  św ię te  cuda!

I  n a p r a w d ę  s łu szn o ść  m ia ł g ó rn ik ,  że g ro sz  d a n y  
u b o g ie m u  n ie  p r z e p a d a ,  że w s p o m a g a ją c  b iednego , 
d a je  się s a m e m u  sobie, że o b c ie ra jąc  b iedocie  łzy , sam  
sobie  je  obcierasz...

A lu d z ie  n ie  chcą  p o z n a ć  p o tęg i  tej p raw dy .. .

Cicho.
2*



— 20

C zy g ó rn ik a  s łuch  m y li?  Czy  w łasn e  o s z u k u ją  go  
u s z y  ? W s z a k  to za g rz m ia ło  coś zd a ła  ?...

Z n o w u  ucichło  i z n o w u  sk a ła m i  z a t r z ą s ł  h u k  d a 
leki, j a k b y  echo p io ru n u ,  j a k b y  g d z ie ś  z d a le k a  d z ia ła  
J e g o  K ró lew sk ie j  Mości waliły...

S tr z e la ją  sk a ły !  R a tu j ą  mnie! K o p ią  się do  mnie!.. 
R ą b ią  caliznę.

N abó j za n a b o je m  wali, aż d r ż ą  ściany.
O!
Kilofy ro b ią !  K ilofy p r a c u ją !  C o raz  b liżej, j e s z 

cze bliżej...
J u ż  p rz e z  śc ian ę  słychać...
I  j a k  m ło ck a rze  w p ięc iu  młócą, a u d e r z e n ie  za 

u d e rz e n ie m  ze s to d o ły  słychać, t a k  gęs to  i o s t ro  p r a 
cu ją  że laza , że b y  mię uw olnić ,  że b y  mi życie ocalić. 
P i ln o  b ra c io m  m y m  g ó rn ik o m , pilno...

P p r w a ł  k ru s z a k  za  k ilof i ca łą  m ocą ry p ie  ścianę.
Nie u b y ło  m u  sił an i  k rz ty .
C o raz  c ieńsza  w a rs tw a  soli ich p r z e g ra d z a ,  co raz  

słabsza...
Ś w ia t ło  b ły sk a ,  z ło ty  sn o p  p ro m ien i  w c z a rn ą  

czeluść wpada...
— Szczęść  B oże! — w rz a s n ą ł  g ó rn ik .
— D aj P a n ie  B oże  — o d p o w ied z ia ło  k i lk a d z ie 

s ią t  głosów...
P rz e z  o tw ó r  w ca liźn ie  w y d o b y to  k r u s z a k a  w piec 

o tw a r ty .  B y ła  tam  b r a ć  g ó rn icza ,  b y ł  sam  p a n  »war- 
cabn ik«  w ra z  z żu p n ik iem . Nieśli d la  k r u s z a k a  s ta re  
w in o ...

Ż o n a  g ó rn ik a ,  j e g o  dzieci i d z ia d u ś  s iw y  k lęczą  
p r z e d  c u d o w n y m  w iz e ru n k ie m  C h ry s tu sa ,  d z ię k u ją c  
J e z u s o w i  za  oca len ie  m ęża , ojca, żywiciela...

K ru s z a k  leży  k rz y ż e m  p rz e d  s to p n iam i  o ł ta rza ,  
p łacząc.

A k s iąd z  p le b a n  p r z y tw ie rd z a  do  r a m  o ł ta rz a  
w otum , w y o b ra ż a ją c e  — s r e b r n y  b o c h e n e k  ch łeba .

Ludwik Stasiak.
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Szczególny starożytny zw yczaj w  Polsce.

B y ł za  d a w n y c h  czasów  zw ycza j  w Polsce, p rzez  
n ie k tó re  m a g is t r a ty  m ie jsk ie  to le ro w a n y ,  iż jeżeli j a k i  
h u l ta j  b ezżen n y ,  w y p ro w a d z o n y  n a  k a r ę  śmierci, p o 
ru s z y ł  serce  k tó re j  z p a t r z ą c y c h  dz iew czyn , i ta  m u  
swój r a ń tu c h  rz u c i ła  n a  głowę, p rz e b a c z a n o  z b ro d n ię  
i z a ra z  do ś lu b u  tę p a r ę  w iedziono.

Nie m ie l iśm y  w sza k że  n a  ten  szczeg ó ln y  zw ycza j 
d łu g o  ż a d n y c h  p iśm ie n n y c h  d o w odów . D o p ie ro  p rz e d  
k i lk u d z ie s ięc iu  la ty  je d e n  z u czo n y ch  b a d a c z y  n a sz y ch ,  
p o m ię d z y  rę k o p ism a m i ud z ie lo n em i sob ie  od  K a ro la  
hr.  K ra s iń sk ie g o ,  o d k ry ł  c iek a w y  lis t  J ó z e fa  L ip sk ieg o  
z r. 1769, p i s a n y  do  K ra s iń sk ieg o ,  o b o ź n e g o  w ielk iego  
k o ro n n e g o ,  w k tó ry m  z n a jd u je m y  w y r a ź n y  dow ód, iż 
w te d y  jeszcze, to  je s t  w p ięć  l a t  p o  w s tą p ie n iu  n a  t ro n  
S ta n is ła w a  A u g u s ta ,  z a c h o w y w a n o  d a w n y  zw yczaj,  
j a k k o lw ie k  ż a d n e m  p ra w e m  n ieu św ięco n y .  L is t  ten  
b rz m i  j a k  n a s tę p u je :

Jaśnie Wielmożny Panie!
»Gdy n ieb o szc zy k  M arc in  Sobe.... b r a t  żo n y  mojej, 

od  p ra c o w ite g o  B a r t ło m ie ja  C h w ałę  z Zofią  Sobe...., 
b r a to w ą  m ą  o k ru tn ie  z a m ę czo n y  zosta ł ,  t a k o w y c h  z a 
bó jców  sch w y ta w szy ,  o d es ła łem  do  s ą d u  m ie jsk ieg o  
k ra s n o s ta w s k ie g o  w ro k u  p rz e s z ły m  (1768 r.). T a k o 
w ych  w in o w a jcó w  t rz y m a łe m  w areszc ie  m ie js ldm  n ie 
dziel jedenaśc ie ,  w ik t  d la  n ich  o p a t ry w a łe m ,  s t ra ż y  
p i ln u ją ce j  płaciłem , p ro c es  k r y m in a ln y  z n iem i w io
dłem, w y k o n y w a c z a  sp ra w ied l iw o śc i  sp ro w a d z i łem , n a  
t r u n k i  sędz iom  m ie jsk im  n iem ało  e k s p e n s o w a ć  m u s ia 
łem, tak ,  żem  n a  tę  s p ra w ę  b l izk o  ty s iąca  z ło tych  eks- 
pensow ał.

»W  s p ra w ie  tak o w e j  do czek a łem  się d e k r e tu  d w u 
n a s te g o  ty g o d n ia :  o d e s ła n o  u ro d z o n ą  Sobe...., j a k o  
sz lachciankę ,  d o  g ro d u ,  o b w in io n e g o  zaś  B a r to sz a  s k a 
za n o  n a  śmierć.

Lecz g d y  p rz y s z e d ł  te rm in  eg zek u cy i ,  id ąceg o  
ju ż  n a  p lac  d z ie w k a  j a k a ś  c h u s tk ą  za rzuc iła .  P o  k tó 
ry m  b e z p r a w n y m  p o s tę p k u  z a m ia s t  eg z ek u cy i  d e k r e 
towi, p o p ro w a d z o n o  g o  z h a l a b a r d a m i  cechy  do  k o 
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ścioła i tam  g o  ks iężom  o d d an o ,  a m n ie  ze szczętem  
zn iszczonem u, ż a d n e j  s a ty s fa k cy i  n ie  uczyn iono .

»Tak wielkiej k rz y w d y  ch c ia łb y m  p o sz u k iw a ć  n a  
m ieście  K ra sn o s ta w ie ,  a żem  cz łow iek  zn iszczony , p r z e 
to su p p l ik u ję  ja śn ie  w ie lm ożnego  p a n a  o z a re k o m e n 
d o w a n ie  m n ie  j. w. p o d k a n c le rz o w i  k o ro n n e m u ,  ab y  
m i p a t r o n  m ise rab i l iu m  w tej s p ra w ie  b y ł  p rz y d a n y ,  
tudzież  o o p a t rz e n ie  m n ie  c h u d e g o  pac lio łka« .

Rzecz g o d n a  uw ag i,  że zw ycza j  ten  p o w s ta ł  i u- 
t r z y m y w a ł  się t a k  d łu g o  je d y n ie  n a  R u s i  po lsk ie j .  
Ż a d n e g o  ś la d u  jeg o  n ie m a  w in n y c h  s t ro n a c h  s t a r o ż y 
tnej Polsk i,  g d z ie  ty lk o  czys te  n a rz e c z e  p o lsk ie  is tn ie je .

U g ó ra l i  ru sk ic h  hucu łów , z a m ie szk u jący c h  K a r 
p a ty ,  zw ycza j  ten  d o t rw a ł  w żyw ej pam ięc i.  W iad o m o  
że d łu g o  z ty ch  g ó ra l i  z a w ią z y w a ł  się b a n d y  o p ry -  
szków , k tó r z y  t rw o g ą  n ap e łn ia l i  w szy s tk ie  d ro g i  i p r z e 
sm y k i  gó rsk ie .  K a ż d y  s c h w y ta n y  o p ry sz ek ,  p o d łu g  
p r a w a  d o ra ź n e g o ,  k o ń czy ł  śm ierc ią  n a  szub ien icy .

W  r o k u  1828 t rz e c h  o p ry s z k ó w  w c y rk u le  koło- 
m y jsk im  t ra c o n o :  d w o m  p a r o b k o m  j  d o ro d n y m  h u cu łk i  
za rzu c iły  sw e r a ń tu c h y  n a  g łow y, ale  ich od  k a r y  n ie  
zasłoniły . W  r. 1832 t ra c o n o  o p ry s z k ó w  sch w y ta n y ch .  
J e d e n  m ło d y  d w u d z ie s to le tn i  h u cu ł  szed ł  z t a k ą  o b o 
ję tn o śc ią  n a  m iejsce  k a ry ,  że fa jk i  z u s t  n ie  w ypuścił .  
Z t łu m u  c iek a w y ch  zan im  s ta n ą ł  p o d  szub ien icą ,  w y 
b ieg ła  b o ż a  g ó ra lk a ,  za rzu c iła  m u swój r a ń tu c h  n a  
g ło w ę i o b ję ła  rękam i.  B y ła  to  jeg o  lu b a s z k a :  m y ś la ła  
że ty m  sposobem , j a k  jej s ta rc y  o pow iada li ,  u r a tu j e  
n a rz e c z o n e g o ;  ale d a rem n ie ,  bo  w k ró tce  u j r z a ła  go  n a  
szub ien icy .  K. Wł. W.

K r ó t k a  h i s t o r y a
cudow nego  obrazu P. Jezusa  M i ło s ie rn eg o

w kościele św. Kazimierza (0 0 . Reformatów) w Krakowie.

Z a  s ta ra n ie m  O. Z y g m u n ta  J a n ick ie g o ,  g w a rd y a -  
n a  k la s z to ru  0 0 .  R e fo rm a tó w  w K rak o w ie ,  i ze s k ła 
d e k  p o b o ż n y c h  ch rześc ijan ,  d o b u d o w a n o  w r o k u  ze
sz łym  1901 do  kościo ła  0 0 .  R e fo rm a tó w  p ię k n ą  k a 
plicę, w k tó re j  d n ia  13 g r u d n ia  tegoż  r o k u  u m ieszczo 
n o  c u d o w n y  o b ra z  P a n a  J e z u s a  M iłosiernego, z n a j 
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d u ją c y  się d o tą d  w m ałej  kap liczce  n a  k r u ż g a n k a c h  
k la sz to rn y c h .

Z a  la t  k i lk a  u p ły n ą  d w a  w ieki o d k ą d  o b ra z  ten  
s łyn ie  cudam i.  K ro n ik i  k la s z to rn e  t a k  o p isu ją  jeg o  
h is to ry ę :

Cudowny Miłosierny P, Jezus w kościele Braci Mniej
szych (0 0 . Reformatów w Krakowie).

»W Im ię  p a ń s k ie !  D z ia ło  się w k o n w e n c ie  n a s z y m  
k ra k o w s k im  u  św. K a z im ie rza  ro k u  P a ń s k ie g o  1711 
d n ia  27 m arca .  G d y  O. A n to n i  W ę g rzy n o w ic z  p ro w in -  
cyał, p o  u s tą p ie n iu  m o ro w e g o  p o w ie t r z a  z m ia s ta  K r a 
ko w a ,  p ie rw s z y  r a z  ze sw eg o  u r z ę d o w a n ia  p r z y b y ł  do 
w sp o m n io n eg o  k o n w e n tu  — p rz e k o n a ł  się, iż za  p r a w 
d z iw ą  ła s k ą  P a n a  B oga ,  lu b o  w r o k u  zeszłym , u z u 
p e łn ia n e  k la s z to ry  obo je j  płci p o  n ie d a w n e j  śm ie r te l 
ności, z n o w u  u le g ły  z a ra z ie  p o w ie trzn e j ,  te n  j e d n a k  
k o n w e n t  n ie  b y ł  d o tk n ię ty  za raz ą .

P r z y z n a w a n o  to, szc zeg ó ln em u  n a b o ż e ń s tw u  do 
P. J e z u sa ,  do  k tó re g o  za k o n n ic y  d w a  r a z y  dz ien n ie  
o d m aw ia l i  L i tan ię  o im ien iu  J ez u s ,  p r z e d  o b ra z e m  
w m a ły m  o ł ta rz u  n a  g ó rn y m  k r u ż g a n k u  p rz e d s t a w ia 
jący m  C h ry s tu s a  b o le jąceg o  i w sp ó łb o le jąc ą  N ajśw . 
M atkę  Jeg o ;  tudz ież  m o d lący ch  się: św. F r a n c is z k a
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S era f ick ieg o  p o  p ra w e j ,  p o  lew ej zaś  s t ro n ie  św. J a n a  
K an teg o .

O b ra z  te n  b y ł  w y m a lo w a z y  od  p e w n e g o  o b y w a 
tela, k o sz tem  p ro fe s o ra  tu te jsze j  ak adem ii,  a d la  o b u 
d z e n ia  n a b o ż e ń s tw a  p rz ech o d z ący c h ,  b y ł  u m ieszczo n y  
p ie rw o tn ie  p r z e d  d a w n y m  kościołem , k tó ry  p r z e d  p ie rw 
szą  w o jn ą  sz w e d z k ą  b y ł  n a  p rz ed m ieśc iu  z w a n e m :  n a  
G a rb a r a c h ;  k tó r y  to o b ra z  m łodzież  a k a d e m ic k a  i p o 
b o żn i  p ro feso ro w ie ,  p rz e c h o d z ą c  n a  szk o ln e  w y k ła d y  
z n a b o ż e ń s tw e m  odw iedzali .

P o  z b u rz e n iu  kośc io ła  i k la sz to ru ,  rz eczo n y  o b ra z  
z w ielu  innym i,  p rz en ie s io n o  d o  n o w e g o  k o n w e n tu  
w m ieście i d la  n a b o ż e ń s tw a  u m ieszczono  n a  g ó rn y m  
k ru ż g a n k u ,  j a k  je s t  do  dziś  dn ia .  T u  p o b o ż n i  z a k o n 
n icy  zw y k li  o d p ra w ia ć  sw o je  m o d li tw y  i tu  n a  w idok  
teg o  o b ra z u ,  d o św iad cza l i  w ięk szeg o  d u c h a  pobożnośc i.

Co w szy s tk o  z w a ż y w s z y  O. p ro w in c y a ł ,  a m ia n o 
wicie m a ją c  w iadom ość, iż m ię d z y  z a k o n n ik a m i  o b ie 
g a j ą  wieści, o szczegó lnem  z jaw ie n iu  w czasie  p ie rw 
szeg o  p o m o ru ,  k tó re  się o k a z a ło  O. J a k ó b o w i  M ikow- 
sk iem u, p o d ó w c zas  w ty m że  k o n w e n c ie  s p o w ie d n ik o 
wi, a o becn ie  w ik a rem u ;  o ra z  że to z jaw ie n ie  da ło  
p o b u d k ę  m ieszk a ń co m  K ra k o w a  do  m od litw  g o rą cy ch  
p r z e d  ty m  o b ra zem ; a b y  więc pam ięć  ty ch  s p ra w  n a d 
zw y cza jn y ch ,  k tó re  d o b ro ć  B o s k a  o k a z a ć  ra c z y ła  n a d  
u b o g im  k o n w e n te m , z w ięk szą  w ia ro g o d n o śc ią  do  po- 
tom ości p r z e c h o w a n ą  b y ła ;  w ezw a ł  w sp o m n io n eg o  O. 
J a k ó b a ,  a p o  u s tn e m  w y b a d a n iu ,  n a k a z a ł  w za s łu g ę  
p o s łu szeń s tw a ,  ż e b y  to  w sz y s tk o  p o d  p rz y s ię g ą  w iaro- 
g o d n ą ,  m n ie  z a p rz y s ię ż o n e m u  s e k r e ta rz o w i  i n o ta ry u -  
szow i podał.

W s k u te k  teg o  d n ia  27 m a rc a  w r. 1711, O. J a k ó b  
w ie lo k ro tn ie  p rz e d te m  w ró ż n y c h  k o n w e n ta c h  k a z n o 
d z ie ja  a te ra z  w ik a r y  k o n w e n tu  k ra k o w s k ie g o ,  l a t  57 
m ający ,  zak o n n o śc i  zaś  34 liczący; p rz y s z e d ł  do  celi 
s e k re ta r s k ie j  i m n ie  p o d p i s a n e m u  p o d a ł  d o  u m ieszcze
n ia  w a k ta c h  p ro w in c y i  »P am iętn ik«  o sn o w y  n a s t ę 
pu jące j :

J a  b r a t  J a k ó b  M ikow ski,  p o d  p rz y s ię g ą  w iarogo- 
d n ą  i s łow em  k a p ła ń s k ie m  to tw ie rd z ę  i uzn a ję ,  co się 
w y d a rz y ło  w k o n w e n c ie  k ra k o w s k im ,  g d y  m o ro w em  
p o w ie trz em  dziesięciu  z a k o n n ik ó w  w y m ar ło ,  to  je s t :  
O. J o a c h im  S ta n ze l  g w a rd y a n ,  O. B o n a w e n tu r a  P ro- 
szkow icz ex p ro w in cy a ł ,  O. A n to n i  D ę b sk i  sp o w ied n ik ,
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O. M a r ty n ia n  C zu lsk i  sp o w ied n ik ,  O. A u g u s ty n  G ru s z 
czy ń sk i  sp o w ie d n ik ;  tudz ież  B rac ia :  S y m e o n  Miętusz- 
kow ski,  D e k o ro z y  K osow sk i i D y d a k  D u ń sk i  la icy  i j e 
den  służący .

A n a jp r z ó d  d n ia  24 l i s to p a d a  1707 ro k u ,  p o g r z e 
b a w s z y  w sp o m n io n y c h  z a k o n n ik ó w  w og rodz ie ,  k tó ry  
ś. p. O. g w a rd y a n ,  p rz e c z u w a ją c  b l i sk ą  śm ierć  d la  s ie
b ie  i d ru g ich ,  p r z y  p o c h o w a n iu  p ie rw s z e g o  z a k o n n ik a  
n a  c m e n ta rz  pośw ięc ił  — i g d y  ty lk o  p o w s ta łe m  z b r a 
ciszk iem  T y b u rc y m  M ysłow sk im  ju ż  z a p o w ie t rzo n y m  
i z c z te re m a  lu d źm i świeckimi, z k tó ry c h  jed en ,  to  je s t :
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M ichał p o s łu g acz  ap tek i ,  sp o cz y w a ł  ze m n ą  w izbie 
gośc innej  ( fo ras te ry i)  n a  d o ln y m  k ru ż g a n k u .  Aż oto  
p o  pó łnocy , s ta n ę ła  o so b a  w h ab ic ie  n aszy m , j a  w ted y  
ro z e s p a n y ,  z b o ja ź n i  zaw o ła łem  n a  o w e g o  Michała, 
a  p o w s ta w s z y  z łóżka ,  u s ły sz a łe m  głos  p o  t rz y k ro ć  
m ó w iący  te  s ło w a :  »Jeszcze  n ie  k o n ie c !« p o tem  m n ie  
z a p y ta n o :  »A ty, czy  je s te ś  g o tów  ?« lecz ja  z a t r w o 
żo n y  n ie  p am ię tam ,  com  o d p o w ied z ia ł  — i w tem  w i
d ze n ie  zn iknęło . R a n o  u p o m n ia łe m  w szy s tk ich  cz te rech  
świeckich, a b y  się p rz ez  sp o w ied ź  św ię tą  p r z y g o to w a 
li do  śmierci, co g d y  u c z y n i l i , w k ró tce  z n ich  dw óch  
u m arło ,  d w ó ch  za ś  p o zo s ta ło  p r z y  m n ie  i b ra c iszek  
T y b u rc y  jeszcze  cierp iący .

P o w tó re :  d n ia  13 g r u d n ia  tegoż  ro k u ,  k ie d y  z b r a 
ciszk iem  T y b u rc y m  p rz y c h o d z ą c y m  do  zd ro w ia  i z p a 
n em  J a n e m  M ieszkow skim , k tó ry  p r z y  s k o n a n iu  z a 
k o n n ik ó w  b y w a ł  obecny , ra z e m  sp o cz y w a liśm y  w szk ó ł
ce n a  g ó rn y m  k r u ż g a n k u ;  o p ó łn o cy  p o k a z a ła  się o so 
b a  tak ie j  postaci,  w jak ie j  o d m a lo w a n y  je s t  P a n  J e 
zu s  w o b ra z ie  n a  ty m ż e  k r u ż g a n k u ,  t r z y m a ją c a  la sk ę  
w ręce, a p rz e b u d z iw s z y  m ię ze snu , k a z a ła  m ów ić 
L i tan ię  o im ien iu  Jez u s ,  chc ia łem  mówić, lecz'- że n a  
p am ięć  n ie  um ia łem , p rz e to ż  ta  o so b a  s a m a  m ów iła, 
j a  zaś  k lęcząc  p r z y  łó ż k u  o d p o w iad a łe m : »Zm iłuj się 
n a d  n am i!«  P o  u k o ń cz o n e j  L itan ii ,  u s ły sza łem  t r z y 
k ro tn ie  la s k ą  w  s tó ł u d e rz e n ie  i g łos :  »D osyć! dosyć! 
dosyć!«  p o czem  o so b a  zn iknęła ,  j a  zas  o b u d z iw s z y  to 
w a rz y s z ó w  moich, o p o w ied z ia łem  im w id zen ie  i w sz y 
scy u d a l iśm y  się p r z e d  p o m ie n io n y  o b ra z  i o d m ó w i
liśm y L i tan ię  o Im ie n iu  Jezu s .

O d  teg o  "czasu,* d o ' d n i a  dzis ie jszego ,  g d y  z g r o 
m ad ze n ie  nasze ,  p rz e d  ty m  o b ra z e m  zw y k ło  co d z ien 
n ie  w sp o m n io n ą  o d m a w ia ć  L itan ię ,  chciaż p ó źn ie j  d la  
u s łu g  d u c h o w n y c h  z a p o w ie trzo n y m , n a r a ż a l i  się z a 
k o n n icy  n a  oczyw is te  n ieb ez p iecz eń s tw a ,  j e d n a k ,  j a k  
za  p ie rw s z y m  razem , g d y  p r a w ie  ^ca ły  ro k  m o ro w e  
p o w ie t rz e  p an o w a ło ,  t a k  i za  d ru g im , g d y  się to  o d n o 
wiło, ż a d e n  w ty m  k o n w en c ie  n a  m o ro w ą  z a ra z ę  n ie  
u m arł ,  a n a w e t  z n a k  jej n a  ż a d n y m  się n ie  p o kaza ł .

T o w szy s tk o  n a  u w ie lb ien ie  B oga ,  j a k o  p r a w d z i 
we, z taż  s a m ą  j a k  w yżej w ia ro g o d n o śc ią ,  rz e te ln ie  
zeznaję .

Fr. Jahób Milcowski, Reformat.
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J a  za te m  F r.  W ła d y s ła w  S o b ie ra jsk i ,  n o ta ry u s z  
i s e k r e ta rz  P rz e w ie le b n e g o  O. p ro w in c y a ła ,  p o d a n e  mi 
p o w y ż sz e  p ism o, do ak tó w  o ry g in a ln y c h  p ro w in cy a l-  
sk ich  do łączam , k o p ią  zaś  jego , ja k o  w ie rn ie  o d p is a n ą  
i z ty m  o ry g in a łe m  zg o d n ą ,  p o w a g ą  n a  ten  cel u d z ie 
lo n ą  p o tw ie rd z a m  i z a św iad cz am  d n ia  i r o k u  j a k  wyżej.

Fr. Władysław Sobierayjslci, m pp .
L. S.

D la  w iększej w ia rogodnośc i ,  n a  p o w y ż sz e m  p i
śmie, k a z a l i ś m y  p ięczęć u r z ę d u  n a s z e g o  w yc isnąć  i w ła
s n ą  r ę k ą  p o d p isa l iśm y .

Fr. Antoni Węgrzynoiuicz, prowincyał.

R o k  ro czn ie  w d n iu  13 g r u d n ia  w koście le  św. 
K a z im ie rza  w K rak o w ie ,  p r z e d  c u d o w n y m  P a n a  J e 
zu sa  o b ra z e m  o d p ra w ia  się u ro c z y s te  n a b o ż e ń s tw o  
ja k o  p o d z ię k o w a n ie  za  o b ja w ie n ie  się P a n a  J e z u s a  
w ty m  obraz ie ,  o raz  za  u ch ro n ie n ie  m ieszk ań có w  K r a 
k o w a  i okolicy  od  m o ro w e j z a raz y .  A rc h iw u m  zaś  k la 
sz to rn e  w sp o m in a  o l i c z n y c h  c u d o w n y c h  u  1 e- 
c z e n i a c h ,  ja k ie  o t r z y m a ły  o so b y  u d a ją c e  się z ży w ą  
w ia r ą  do  teg o  m iło s ie rn eg o  P a n a  J e z u s a  i M atk i J e g o  
bolesnej.

D z i a t w a  g ł o g o w s k a .
J e s tż e  s ły n n ie jsze  o rę żem  imię w P o lsce  od  im ien ia  

B o le s ła w a ?  K ied y  k ra j  nasz ,  w y ło n iw szy  się z cie
m n o ty  p o g a ń s k i e j , o d św ież o n y  w o d ą  n ie d a w n e g o  
c h rz tu ,  z a ja ś n ia ł  n a  w id o w n i dz ie jow ej w schodnie j  
E u r o p y  w ów czas  to trze j  k ró lo w ie  tegoż  im ienia, 
w k ró tk ic h  p o  sob ie  p a n u ją c y  o d s tę p a c h ,  d z ie ln y m  
m ieczem  ro zn o s il i  j e g o  s ław ę  n a o k ó ł  i ro z sz e rz a l i  jeg o  
g ran ice .

T rzec i im ien ia  teg o  kró l,  g o d n y  n a s tę p c a  w ielk ich 
sw oich  d z iad ó w , ju ż  w b a r d z o  m ło d o c ian y m  w iek u  
p rzec iw  n ie p rz y jac io ło m  k r a j u  się w y p ra w ia ł ,  a k ie d y  
m u  p rz y sz ło  p o  śm ierc i  o jca  sam em u  o b jąć  rz ą d y ,  
n ie  za w ió d ł  n a d z ie i ,  ja k ie  m łodość  jeg o  ro k o w a ła .

Miał on  b r a t a  s ta r s z e g o  Z b ig n iew a ,  k tó r e m u  ojciec
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p rz e d  śm ierc ią  k a w a ł  ziem i w yznaczy ł.  Z b ig n iew  je 
d n a k  n ie sp o k o jn e g o  u sp o so b ien ia ,  n ie  b y ł  z teg o  p o 
d z ia łu  z a d o w o lo n y m ; c iąg le  p rz ec iw  b r a tu  w ichrzył,  
a  n a w e t  o b cy ch  n ie p rz y ja c ió ł  p rz ec iw  je m u  p o d b u rz a ł .  
B ra k ło  w reszcie  B o les ław o w i c ierp liw ośc i i z ło ży w szy  
r a d ę ,  s k a z a ł  Z b ig n ie w a  n a  w y g n a n ie  z k ra ju .  Z b i 
g n iew  ro z z ło szcz o n y  srodze ,  u d a ł  się do  c e sa rz a  n ie 
m ieck iego  H e n r y k a  V., n a jw ię k s z e g o  w ów czas  w ro g a  
P o ls k i ,  i od  n ieg o  ż ą d a ł  p o m o cy  p rzec iw  b ra tu .

S k o rz y s ta ł  z teg o  chc iw y p o d b o ju  cesarz , i z ogro- 
m n e m  w o jsk iem  w k ro czy ł  d o  p ro w in c y i  p o lsk ie j ,  z w a 
nej Ś ląsk iem . J u ż  k i lk a  m ia s t  i część k r a ju  u leg ła  
p rz e m o c y ;  w reszc ie  p o d s tą p i ł  ce sa rz  p o d  m ias to  Gło
g ó w  i z a ż ą d a ł  p o d d a n ia  się onego.

M iasto  zn a jd o w a ło  się w b a r d z o  t r u d n e m  p o ło 
że n iu :  z jed n e j  s t r o n y  d o ch o w ać  chcia ło  w iernośc i 
sw em u  k ró lo w i ,  z d ru g ie j  s t r o n y  o b ro n a  b y ła  p ra w ie  
n iep o d o b n ą ,  b o  m u ry  i b a s z ty  G łogow a, o d d a w n a  nie- 
n a p r a w ia n e ,  le ża ły  p ra w ie  w g ru z ach .  M ieszczanie  
z ża lem  w ysła li  p o se ls tw o  do  c e sa rz a  z p r o ś b ą ,  a b y  
im u ż y c z y ł  p ięć  d n i  d o  n a m y s łu :  jeże li  w ty m  czasie  
od  k ró la  B o le s ław a  p o m o cy  n ie  o t r z y m a ją ,  w tak im  
ra z ie  m ias to  p o d d a d z ą .

C esarz  p e w n y  siebie, chę tn ie  n a  to p r z y s ta ł ;  z a 
ż ą d a ł  j e d n a k  ja k o  zak ład ,  że m ieszczan ie  p rz y rz e c z e n ia  
d o t r z y m a ją ,  a b y  m u  p o s ła n o  do  obozu  dzieci n a j z n a 
k o m itsz y ch  ro d z in  g łogow sk ich .  C hoć z c iężk iem  s e r 
cem , w y d a li  o jcow ie  h a r a c z  k rw i  w ła sn e j ,  chc iw em u 
zd o b y c z y  w rogow i.

R ó w n o cześn ie  z ta m te m  p o se ls tem  w y s łan o  i d ru g ie  
do  B o le s ław a  o co ry ch le js zą  pom oc. K ró l  p o m o c  w k r ó 
tk im  czasie  p r z y r z e k a ł  do  o b ro n y  g ro d u .  G ło g o w ian ie  
p o w z ią w sz y  o tem  od  posłów  wiadom ość, sk o rz y s ta l i  
z p o z o s ta ją c y c h  im jeszcze  k i lk u  d n i  do  te rm in u  p rz e z  
H e n r y k a  w y z n a c z o n e g o  i d z ień  i n o c  p ra c u ją c ,  p o n a -  
p ra w ia l i  w a lące  się m u r y  i basz ty .  K ied y  w reszcie  
p ią ty  dz ień  u p ły n ą ł  i m ias to  p o d d a ć  się n ie  chciało, 
n a k a z a ł  cesa rz  o g ó ln y  s z tu rm  do n ieg o  p rzy p u śc ić ,  
chcąc za  p ie rw sz e m  n a ta rc ie m  m ias to  u  sw y ch  s tóp  
widzieć.

N a d z ie je  g o  j e d n a k  zaw iod ły .  G ło g o w ian ie  o d p a r l i  
p ie rw s z y  a t a k  zw y cięsk o  i to z w ie lką  s t r a t ą  Niemców. 
D u m n y  a  o k r u tn y  cesarz ,  p o s ta n o w ił  zu ch w ałe  m ias to  
s ro g o  u k a r a ć  i n a k a z a ł  d ru g i  sz tu rm .
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N iem cy zaczęli p o s u w a ć  k u  m ia s tu  o g ro m n e  m a 
ch in y  i wieże, za jjom ocą  k tó ry c h  m u r y  m ia s ta  ro z b i
jano .  D z ie ln i  o b ro ń c y  G ło g o w a ,  s tali  ju ż  n a  m u ra c h  
z p rz y g o to w a n y m i  o g ro m n y m i  k am ie n ia m i  do  g ru ch o -  
ta n ia  m ach in  i z n a n ie c o n y m i  do  p a le n ia  ty ch że  — 
żagw iam i.

Lecz jak ież  by ło  ich p rz e ra ż e n ie ,  k ie d y  zobaczy li  
n a  ty ch  m a c h in a c h  p o p r z y w ią z y w a n e  w ła sn e  sw e 
dziec i;  b y l i  to ow i ch łopcy  od  la t  8 d o  14, k tó ry c h  
H e n r y k  j a k o  z a k ła d n ik ó w  z m ia s ta  w y d a ć  sob ie  kaza ł.

T eg o  to fo r te lu  u ży ł  o k r u tn y  c e s a rz ,  a b y  n ie 
szczęś liw ych  G ło g o w ian  zm usić  do p o d d a n ia  się; sp o 
d z iew a ł  się b o w i e m , że n ie  o śm ie lą  się on i rz u cać  
po c isk ó w  n a  w łasn e  sw e dzia tk i.  A le j e d n a k  i tym  
ra z e m  m ia ł się zawieść. W p r a w d z ie  n a  ta k  o k ro p n y  
w id o k  zachw ia l i  się G ło g o w ian ie :  lecz n ie  b y ło  czasu  
n a m y s łu ,  m a c h in y  s ta ły  b l isk o  m u ró w . W te d y  to k a 
sz te la n  g łogow sk i,  p rz y w ó d c a  o b ro ń c ó w  m ias ta ,  p ie rw 
szy  d a ł  p r z y k ła d  p o św ięcen ia  się d la  k ra ju .  N a  jed n e j  
z n a jb l iż sz y c h  n iep rz y jac ie lsk ich  wież zo b aczy ł  s y n a  
sw eg o  do  niej p rz y w ią z a n e g o ;  p o rw a ł  ciężki k a m ie ń  
i rzuc ił  k u  niej, sy n  je g o  o t r z y m a ł  cios śm ier te ln y ,  ale 
m a c h in a  m ocno  u s z k o d z o n a ,  n ie  m o g ła  się da le j  p o 
suwać.

W  ś lad  za  ty m  p rz y k ła d e m  zaczę to  n a  n i e p r z y 
jac ie lsk ie  m a c h in y  rz u c a ć  k a m ie n ia m i  i o s t ro  z a k o ń 
czo n y m i pa lam i,  a w d a rp u ją c y c h  się n a  m u r y  N iem ców  
s t rą c a n o  d z id a m i ,  i o b lew a n o  g o rą c ą  sm ołą  i wodą. 
W  k ró tk im  czas ie  fo sy  n a o k ó ł  m ia s ta  c iąg n ą ce  się, 
z a s ia n e  b y ły  t ru p a m i ,  a n iep rz y jac ie l  m u s ia ł  ze w s ty 
dem  ustąp ić .

W s z y s tk ie  dzieci zg in ę ły  —  ale  m ias to  zos ta ło  
oca lone .. .  W k ró tc e  za  to  o k ru c ie ń s tw o  s p a d ła  n a  H e n 
r y k a  z a s łu ż o n a  k a r a .  N ieo p o d a l  od  W ro c ła w ia ,  cesa rz  
po n ió s ł  od  w o jsk  k ró la  B o le s ław a  t a k ą  k lę s k ę ,  że sam  
za led w ie  z życiem  u szed ł ,  a k re w  N iem ców  n a  p o lach  
p s y  łap cz y w ie  ch łep ta ły .  Z tą d  p o b o jo w isk o  ow o do 
dziś  d n ia  zw ie się »Psiem  polem«.
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Nowy Rok w  Szw ajcaryi.
P ię k n y  to k ra j  S z w a jc a ry a .  W  ró ż n y c h  k i e r u n 

k a c h  p r z e r z y n a j ą  j ą  g ó ry ,  p a s m a  Alp, t a k  w ysok ie , 
że często  p ły n ą c e  p o  n ieb ie  ob łok i r o z d z ie ra ją  się o ich 
w iecznym  śn ieg iem  p o k ry te  szczyty .

N a  s to k ach  gór,  p o n iże j  linii śn iegów , w id n ie ją  
l a s y  zielone, a n iże j  jeszcze  j a k  ja sk ó łcze  g n ia z d a ,  do  
sk a ł  p rz y c z e p io n e  m alow nicze  dom ki, n a w e t  wioski 
całe, — czyste , sch ludne ,  u ro c ze  n a  tem  tle z ie lonych  
w iecznie d rzew , w ś ró d  s t a r a n n ie  u t r z y m y w a n y c h  o g ro 
d ó w  i winnic.

U s tóp, p o  ró w n in a ch ,  w iją  się w a r tk ie  r z e k i  i r o z 
śc ie la ją  jez io ra ,  co choć toń  m a ją  g łęb o k ą ,  t a k  są  p r z e 
źroczyste ,  że n a  d n ie  ich m o ż n a  d o jrze ć  k a ż d ą  m u 
szlę, k a ż d ą  ż e ru ją c ą  ry b ę ,  k a ż d e g o  ś l im aka .  A  w o d y  
te  d z iw n ą  m a ją  w łasność, b o  choć t a k  czy s te  i tak ie  
p rzeź ro cze ,  b łęk itne , a lbo  z ie lo n aw e są  n a  pozór .  R z e k ł 
byś, że d o b ro c z y n n a  r ę k a  S tw ó rcy  l a z u r u  w n ie  n a 
lała, b o  chociaż n ieb o  się z a c h m u rz y  i w iche r  zam ąci  
ich s p o k o jn ą  po w ie rzch n ię ,  — b łęk i t  ich się n ie  zm ie
n ia ;  a g d y  się fa la  sp ię trzy ,  p o d  b ia ły m  z p ia n y  jej 
g rzb ie tem , w idzisz j a k b y  sk ib ę  w o d y  b łęk itne j ,  j a k  
k ry s z ta ł  czyste j.

M ieszk ań cy  teg o  u ro c z e g o  k r a j u  są  p racow ic i  
i p rzem y śln i .  Nie d o k u c z a  im też b ie d a :  n ie m a  tu  że 
b ra k ó w ,  n iem a  ludz i  bez  ch leba , n iem a  lu d z i  b e z 
c z y n n y c h ;  k a ż d y  p ra c ę  z n a jd z ie  i u m ie  j ą  u sza n o w ać .  
A g d y  n a d e jd z ie  święto, u m ie ją  S z w a jc a rz y  za b aw ić  
się wesoło i p o  d łuższe j  ciężkiej p r a c y  w g ro n ie  p r z y 
jac ió ł  i s ą s iad ó w  p rz y je m n ie  ra z e m  czas  spędzić .  B r a 
te rs tw o  — to h as ło  życ ia  S z w a jc a ró w ;  w d u s z a c h  ich 
m ocno  są  one sn ać  w y ry te ,  bo  n ie  p a t r z ą  tu, ile k to  
i ja k i  m a  m a ją te k  lu b  ja k ie  ty tu ły ;  k a ż d y  tu  d o b ry ,  
k to  uczciw y! W  św ię ta  b a w ią  się w szyscy , w spó ln ie  
i zw y k le  p o d  o tw a r te m  n iebem , w ś ró d  sw oich  gór,  j e 
z io r  i pó l  u s ła n y c h  winnicam i.

Do j e d n y c h  z b a r d z o  u ro czy śc ie  o b ch o d z o n y ch  
świąt, za liczyć tu  m o ż n a  o b ch ó d  s p o ty k a n ia  N o w e g o  
R o k u ,  i s am  d z ień  n o w o ro czn y .

J u ż  od  p o łu d n ia  o s ta tn ie g o  d n ia  s ta re g o  ro k u  
p r z e rw a n e  są  w sze lk ie  ro b o ty ;  k a ż d y  s z y k u je  się do
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p o w ita n ia  n ow ego , n ad c h o d ząc eg o .  Z w iosek  śc iąg a ją  
ludz ie  do po b lisk ich  m iast, g d z ie  w ę d ro w n i  kom edy- 
anci i h e c a rz e  p rz y g o to w a l i  im m n ó s tw o  ro z ry w e k  
i uciech. D łu g im  sze reg iem  n a  p laca ch  p o u s ta w ia n e  są  
k a ru ze le ,  o b ra c a n e  za  p o m o cą  p a r y  i t a k  s z y b k o  k r ę 
cą  się, że n ik n ie  się n a  nich, n iczem  w p o c i ą g u ; h u 
ś taw k i  sz tu czn e  ośw ietlone, i p e łn o  m u zy k i,  p e łn o  p ło 
n ąc y ch  e le k t ry c z n y c h  la m p  i lam p ek ,  p e łn o  kw ia tów , 
pe łn o  g w a r u  i wesela!.,. M nóstw o  p rz e k u p n ió w  s p rz e 
d a je  p o  p a r ę  c e n ty m ó w  w sze lak ie  łak o c ie  i zab aw k i .  
I  b a w ią  się w s z y s c y : dorośli ,  dzieci i s ta rcy ,  d o p ó k i  
głos  d z w o n u  n ie  w ezw ie  ich n a  n a b o ż eń s tw o .

W te d y  z b ie r a ją  się w m ie jsco w y m  kościele. W iele  
o sób  n ie  m oże  pomieśc/ó  się w e w n ą trz  św ią ty n i  i s łu 
ch a  n a b o ż e ń s tw a  n a  p la c u  p r z e d  kościołem, g d z ie  li
czn ie p o u s ta w ia n e  k a p e le  i c h ó ry  d a j ą  im m o żn o ść  
ś p ie w a n ia  tego, co ś p ie w a ją  w e w n ą t rz  św ią tyn i .

Z ty s ią c a  p ie rs i  w zn o szą  się h y m n y  d z ięk c zy n n e  
do  B o g a  za  d o b ro d z ie js tw a  w u p ły w a ją c y m  ro k u  ze
s łan e ;  ty s iące  se rc  zanosi  b ł a g a n ia  o p o m y ś ln o ść  n a  
l a t a  n a s tęp u ją ce .  N a  oko ło  p ło n ą  św iatła ,  a p o  ś ro d k u  
p la c u  w znosi się, u m o c o w a n y  do  ziemi n a  g r u b y c h  
szn u rach ,  b a lo n  duży ,  w e w n ą trz  o św ie t lo n y  — z n a p i 
sem  ro k u ,  k tó r y  m a  skonać , z n ik n ą ć  w p rzesz łośc i  
za  chwilę.

G d y  b i je  północ, k o ń cz y  się o s ta tn ia  z w ro tk a  p ie 
śn i p o b o żn e j .  D z w o n y  kośc ie lne  z a c z y n a ją  bić j e d n o 
cześnie. N a p la c u  w k i lk u  m ie jscach  w y b u c h a ją  og n ie  
s z tu czn e  i ra k ie ty .  S ąs ied n ie  dom y, d rz ew a ,  kościół, 
lu d z ie  — w szy s tk o  w tem  św ietle  ta jem n iczem  i czaro- 
w n em  w y g ląd a ,  j a k  ja k ie  z jaw isk o  p rz e p ię k n e .  J e d n o 
cześnie  p rz e c in a ją  s z n u r y  p r z y tw ie rd z o n e g o  do  ziemi 
b a lo n u ,  i ten, n ib y  p r z e ż y ty  ro k  s ta ry ,  u n o s i  się wolno, 
cicho, ociężale, a j a k b y  ze sm u tk ie m  jak im ś, w górę .  
O d  lu d z k ie g o  g w a r u  i w rz a w y  u la ta  w olno w g w ia ź 
dz is te  p rz e s t r z e n ie  n ieb ios , co raz  w yżej,  w yżej,  aż 
w reszc ie  g in ie  w m ro k a c h  b łęk i tn eg o  sk lep ien ia .  Z e 
b r a n e  t łu m y  d łu g o  p r z e p r o w a d z a ją  go  o czy m a  w śró d  
r a d o s n y c h  o k rz y k ó w :  h u r r a !  n iech  ży je  R o k  N ow y! 
A g d y  zg in ie  im  z oczu, z w ra c a ją  się w z a jem n ie  do  
s iebie z życzeniam i.

J a k  je d n a  ro d z in a ,  ś c isk a ją  się w szy scy :  m łodzi 
i s ta rzy ,  zn a jo m i i n iezn a jo m i,  zam o żn i  i w y ro b n icy ,  
c a łu ją  się, j a k  b ra c ia  i w in szu ją  sob ie  n aw za jem .
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N a d ru g i  d z ień  całe  t łum y, św ią teczn ie  u b ra n e ,  
w y lę g a ją  zn ó w  n a  nlice, d rog i,  place. M łodzi p rz e b ie 
r a j ą  się dziw aczn ie , n a k ł a d a j ą  m ask i  psów , k o tów  
i z t rąb am i,  h a rm o n i jk a m i  i p r z e ró ż n ą  m u z y k ą ,  w śm ie
szn y c h  s t ro ja c h  i p rz e b ra n ia c h ,  s k a c z ą ,  g r a j ą ,  t ań cz ą  
i b a w ią  się aż do sc h y łk u  dnia.

D o d a ć  na leży ,  że z a b a w y  te  n ig d y  n ie  k o ń c z ą  się 
sm utn ie .  N ik t  n ie  u s ły szy  tam  kłótni, n ie  zo b a czy  p i 
jan y ch ,  i n ie  s p o tk a  się n ik t  z j a k ą ś  a w a n tu rą .  G w a r 
no, wesoło  jest,  ale i p rzyzw oic ie .

St. O.

Rozmaitości.

Ważne odkrycie.
Profesor szwedzkiej akademii rolniczej, dr. Ekenberg, 

dokonał świeżo bardzo ważnego odkrycia: wynalazł on spo
sób, przy pomocy którego każde mleko zamienić można na 
p r o s z e k ,  z którego, (po rozpuszczeniu go w wodzie), otrzy
muje się znowu mleko.

Próby, zmierzające do zamiany mleka na mączkę, lub 
proszek mleczny, dokonywane już były dawniej, lecz bezsku
tecznie. Przyczyną niepowodzenia była ta  okoliczność, że 
proszek nie zupełnie rozpuszczał się w wodzie, nie dawał 
więc po rozpuszczeniu mleka, posiadającego wszystkie skła
dowe części mleczne.

Proszek, otrzymany przez prof. Ekenberga, posiada 
wszystkie właściwości mleka: można zeń zbierać śmietankę, 
robić masło i ser.

Proszek mleczny nie kwaśnieje, nie ulega procesowi 
warzenia się i konserwować go można w każdej tempera
turze.

Wynalazek ten może mieć wielką doniosłość dla eksportu 
mleka, przy przewozie bowiem proszku mlecznego koszta 
przewozu zmniejszą się o 9/io- Dotychczasowe doświadczenia 
z nowym wynalazkiem dały dotąd wyniki bardzo zadowalające.

Nowa Drukarn ia  Jagiellońska w  Krakow ie (Jagiellońska 10).



ćT̂ } p i s m o  m i e s i ę c z n e  i l l u s t r o w a n e  
(12 dużych tomów rocznie) 

wychodzi w Częstochowie (w Królestwie polskiem)
y. pod redakcyą ks, Józefa Adamczyka. X

W  ro k u  b ieżący m  1902 d ru k o w a ć  b ęd z ie  »Dzwonek Cze-
stochowski« m ięd zy  in n e m i, tak że  i Żywot Pana naszego iezusa

. Chrystusa z illu s tracy am i, o ra z  „Dzieje Klasztoru Jasnogór- • -J
skiego“ ró w n ie ż  z illu stracy am i.

D i P  r n i H U T i  NA -DZWONEK CZĘSTOCHOWSKI1- w ynosi: ^
W Austryi rocznie 12 Koron, półrooznie 6 Koron. —  Do Niemiec na rok 

' r l  10 Marek. —  Do Ameryki na rok 2 dolary 50 cet.
L is ty  n a le ż y  ad reso w a ć : Redakcya „Dzwonka Częstochowskie-

go“ w Częstochowie. R o sy a  —  (K ró le s tw o  po lsk ie).
Prenumeratorom c a ł o r o c z n y m  daje Redakcya Dzwonka Częstochow- 

7Vcj skiego» w tym roku jako p r e m i ę  artystycznie wykonany: „Cudowny obraz Ijd)
. Matki Boskiej Czestoohowskiej. •—4

M  ' S-------------

„O w łasn ościach  praw dziw ej re lig ii“
d z ie łk o  p o p u la rn o -a p o lo g r ty c z n e , 

wyszło z druku i kosztuje 2 Kor. (I zł.) z przesyłką o 20 hal. (10 ci.) więcej.

Nabyć je można w księgarni Gebethnera i Spółki w Krakowie.

S Ł O W N IK  APO LO GETYCZNY W IA R Y  KATOLICKIEJ
podług dra J. Jaugey’a, 

o p ra c o w a n y  i w y d a n y  s ta r a n ie m  K s .  S z c z ę ś n ia k a ,  m a g is t r a  ś w .  
T e o lo g i i  i g r o n a  w s p ó łp r a c o w n ik ó w .

Warszawa 1894-1899. Tom I obejmuje 752 stron; tom II 797 stron; 
tom III 930 stron.

Cena 12 rubli. Z głasza jący  się p o  n ie  w p ro s t d o  w ydaw cy , 
o trz y m a ją  całe  d z ie ło  za  10 ru b li. W W . K sięża m o g ą  n ab y ć  

pow y ższe  d z ie ło  tak że  za 12 in ten cy j.
Tegoż autora:

D zieje  K ościo ła  kato lick iego .
Tom I str. 542. -  Cena 3 ruble.

Adres: Ks. Wład. Szczęśniak w Warszawie,
P r z e d m i e ś c i e  K r a k o w s k i e  Nr. 1. (przy kościele ś\v. Krzyża). 

Także i redakcya .Nowego Dzwonka'* przyjmuje zgłoszenia na oba powyższe dzieła.



NOWY DZWONEK
p is m o  lu d o w e

w y ch o d zi rok  d z ie s ią ty  w  K ra k o w ie  d w a  razy  
w  m ie s ią c u , t. j. d n ia  1 -g o  i 1 5 -g o .

W  każdym  n u m e rz e  „Nowego Dzwonka" 
m ie s zc zą  s ię : artykuły treści społecznej, 
sprawy krajowe, powiastki, różne rady 
pożyteczne, wiadomości polityczne, 
kronika kościelna i obfite nowiny i roz

maitości.

Przedpłata aa „K awy Dzwonek"
w y n o s i :

W  Austryi na rok 5 Koron, na pół roku 2  Korony 5 0  ha
lerzy. —  Do Niemiec na rok 5 Marek. —  Do Ameryki 

na rok 2 dolary.

A D R E S  do p rz e s y ła n ia  p rz e d p ła ty :

R EDAKCYA „N O W EG O  D Z W O N K A " W  K R A K O W IE
u l .  C z y s t a  1. 1 2 .

1

Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie.


